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ODA MAJOWA
dzień drzewcami sztandarów są drzewa, 
dzień zwierciadłem oczu jest niebo, 
nam światło twarze zalewa

Poznań, wtorek 1 mała 1951 r.

Mieczysław Jastrun
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W ten 
W ten 
Jedno 
I w krokach wszystkich jest krok każdego. 
Dalej na ludzi i krajów paradę!
Kwiaty się palą w szatrach kasztanów. 
Związek miliarda warg mówi prawdę, 
Mówi przymierze serc i sztandarów. 
Drzewca sztandarów, jak las — w proteście 
Krwią napisanym przeciwko wojnie, 
Drzewca sztandarów wyżej podnieście, 
Czerwień sztandarów — odpowiedź wojnie. 
Proletariuszu! Mięsem armatnim 
Nie będziesz więcej dla giełdy świata. 
Pieśń powiedziała: Bój to ostatni, 
Pieśń mówi dalej: oto zapłata.
Byli królowie. Przegrali w karty. 
Jutro przegrają królowie węgla, 
Królowie złota, królowie nafty, 
Władcy na morzach i widnokręgach. 
Ciężcy, o brzuchach jak parowozy, 
Nie będą bić się o swe granice. 
Pośród płonącej i czarnej zgrozy 
Będą się za nich bić niewolnicy, 
Będą się za nich bić, jeśli dzisiaj 
Nie przejrzą wszędzie, gdzie mowa sięga. 
Oto kwiat, morze, sól, klejnot życia, 
Gwiazda kryształu, diament, węgla, 
O, straże wiosny, obrońcy światła! 
Usta otwarte w hymnie majowym.
Ten dzień ma w oczach naszych zwierciadła 
I zwierciadłami każę być słowom.
Niech cieniem służy nam drzewo liściaste, 
Jak ja poezją swoją wam służę, 
Nieście przed sobą czerwoną gwiazdę, 
Nieście przed sobą czerwoną różę.



W 1-Majowym pochodzie
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Równocześnie z pierwszymi słowami wypowiadany­
mi w dźwięcznym języku francuskim przez prof. 
JoJiot na otwarciu Warszawskiego Kongresu O- 

brońców Pokoju w stolicy na sygnał radiowy, a polem w 
całym kraju, w Europie i jeszcze dalej, rozkołysały się 
syreny fabryk. Dźwięk ich wypełniał każda szczelinę mia­
sta, sunął ulicą, natrętnie wtłaczał się do Wyobraźni, 
która podsuwała każdemu obraz siły konkretnej, zawar­
tej w motorach fabryk. Przechodzień szedł ulicą, nabie­
rając poczucia pewności i bezpieczeństwa, że oto jego 
kraj taką moc może uruchomić, bo tyle fabryk w jego 
mieście odzywa się triumfalnym chórem syren. Zwracał 
się równocześnie myślą do Warszawy, gdzie najdizieiniej- 
si bojownicy pokoju całego świata zebrali się na naradę. 
Głos ich płynął niesiony falami radiowymi do najdal­
szych zakątków ziemi, głosił prawdę i nadzieję ludzkości, 
a hańbę i nieubłaganą walkę podpalaczom.

W latach kończących wiek dziewiętnasty radio poczy­
nało dopiero kiełkować. Nie można więc było dać radio­
wego sygnału, a jednak wszystkie miasta, posiadające rze­
sze robotników, zakwitały na 1 Maja coraz to bujniej 
czerwienią sztandarów. Zrazu nieśmiało, tłumione brutal­
nie, potem coraz śmielej i odważniej. Pochody 1-Majowe 
rosłj^ równocześnie z siłą ruchu robotniczego, stały się 
historycznym wskaźnikiem jego rozwoju także i wtedy, 

niemal połowy

I

W latach bezrobocia i nędzy, I Masowość zobowiązań, kładach nowoczesną ,
w latach walki polskiej klasy konkretność, powiązanie z | logię pracy, 1 
robotniczej z kapitalizmem, walką o lepszą 
czerwone sztandary wzniesio­
ne nad zwartym tłumem po- i 
chodu pierwszomajowego za-1 
barwione były krwią. W 1&- f 
tach wyzysku na transparen­
tach pierwszomajowych wid­
niały hasła walki o sprawied­
liwość społeczną, hasła za któ­
re często w tym samym pocho- 

o nie

pracy, obniżkę kosztów włas-jąr 
nych, o postęp techniczny — 
oto cechy najważniejsze tćj 
potężnej fali współzawodnic­
twa, która ogarnęła cały kraj.

historycznym wskaźnikiem jego rozwoju 
gdy ustrój Wyzysku został przegnany z 
powierzchni ziemi. j

Pierwsze święto majowe w 1945 roku 
ubogo, bo wojna rozdzierała jeszcze ziemię na zachodzie 
pociskami i gąsienicami czołgów, wiele fabryk, stolica i 
wiele innych miast leżało w gruzach. Ale już następne 
obchody pierwszomajowe nabierają coraz bardziej uroczy­
stego i masowego charakteru. Dzieje się to, ponieważ 
naród nasz przekształca się w społeczeństwo socjalistycz­
ne, gdzie każdy żyje z pracy własnych rąk, manifestuje 
więc swoją solidarność z pracującymi innych ras i naro­
dów. Ten charakter naszego święta sprawia także, że w 

mała

obchodzone było

(metodą Kowalowa przyczynia 
do znacznego wzrostu wy- 

damości pracy dzięki up.> 
wszechnieniu metod przodow­
ników. Zobowiązania zetcm- 
PGWców, stosujących melon? 

1 - ■ ’ -------przyniosły
oszczęd-

Ł!.VS., wykonując odle- sr
organizację wy metodą natiyskow ..

wnicy parowozowni w 
i goszczy wprowadzili szybko- 
jsciowu naprawę parowozow. ^“Jab-ie,;nikowej, 
skracają czas j KU ,nlllonowe
dni. Dzięki lepszej organizacji p 
pracy i pełniejszemu wykorzy- ^,;sQWV udział mało i śred- 
staniu maszyn. r^cX;k ' niorolnych chłopów we wspoł-
„Kleofas" Moszczyński, ust , )dniclwje pierwszomajo- 
nowił rekord wydobycia ! rrznczynił się do szyo-

i konując przeszło 800 proc, n - ; I- feJprawneg0 przeprowa-

Oto kilka zaledwie przy- ■ dzema. s. 
kładów powiązania wsP0123"!^. 
wodnictwa pierwszomajowego
z

czas naprawy o
ności.

Wyższe formy 
współzaw odnictwa

Wśród tegorocznych zobo- ; 
wiązań pierwszomajowych 
znajdują się elementy świad­
czące o rozwoju wyższych 
form współzawodnictwa, o po­
głębiającej się współpracy 
naukowców, inżynierów i 
techników z robotnikami, o 
wzmacniającym się sojuszu 
robotniczo-chłopskim.

Zobowiązania ząłóg i bry- 
I gad fabrycznych coraz częściej 
' związane są z nową techniką, 
i W oparciu o doświadczenia ra- 
• dzieckie, po przestudiowaniu 
i broszury Lewina i Tratkina 
1 „Szybkościowe metody naci- 
nania gwintów" robotnicy za­
kładów im. Stalina skonstruo- 

; wali przyrząd do gwintowania.
Załoga Zakładów Wytwór-

dzie ginęli ci, którzy 
'walczyli.

Dziś 
miast, 
cia.gnie zwycięski 
pochód pierwszomajowy. Ro- j 
botnicze dłonie, te same, które; 
codziennie budują socjalizm — i 
w dniu święta klasy robotni­
czej niosą transparenty, na 
których, obok haseł walki o 
pokój i socjalizm, znajdują się 
cyfry wykonanych i przekro­
czonych zobowiązań produk­
cyjnych — wykładniki poko­
jowych zwycięstw.

Tegoroczne zobowiązania 
pierwszomajowe ogarnęły 
wszystkie dziedziny naszego 
życia, całe społeczeństwo zmo­
bilizowane do zwiększenia „ ________
swych wysiłków hasłem fron- czych Aparatury Precyzyjnej 
tu narodowego. | w Świdnicy wprowadziła w

przez ulice 
miasteczek

i
1

naszych j 
osiedli 

radosny nową techniką.

Zjawisko masowe
Wspólne zobowiązania ze­

społów robotniczych i inteli­
gencji technicznej stają się 
zjawiskiem masowym. Wyko­
nane przedterminowo zobo­
wiązania personelu technicz­
nego huty Baildon" przynio­
sło zmniejszenie zużycia oli­
wy o 20 proc. Zespół inżynie­
rów i techników huty „Bato­
ry" skrócił czas wykonania 
prac konstrukcyjnych huty. 
Zastosowana przez inteligen­
cję techniczną, w wielu dz;e- 

' dżinach naszego przemysłu,

barwnych pochodach 1 Maja maszeruje cały bez 
naród. Poza nim pozostaje tylko nieliczna, topniejąca 
ku np rok garstka.

W pochodzie załogi fabryk i szkoły niosą tablice 
fry swoich zwycięstw. Gdyby je zebrać z każdego roku,
można by odczytać historię odbudowy naszego kraju, któ­
ra każdego raduje. Nauczyliśmy się bowiem odczytywa­
nia sensu cyfr wyprodukowanych obrabiarek i wytopionej 
stali. Wiemy, co oznaczają procenty przekroczenia pla­
nów, rekordowych wytopów żelaza ponadplanowego wy­
dobycia węgla. Umiemy już kalkulować, niemal z pers­
pektywy własnego podwórka, że „jeśli będzie tyle a tyle 
maszyn, stali i cegieł, to będzie tyle a tyle więcej to­
warów i bloków, a wtedy dostanę nowe mieszkanie, bę­
dę mógł kupić to i tamto".

Mamy prawo radować się z naszych osiągnięć, więc ra­
dujmy się w 1-Majowym pochodzie, pamiętając o tej 
wspaniałej manifestacji syren fabrycznych w dniu otwar­
cia Światowego Kongresu Obrońców Pokoju. Tak samo 
bowiem jak z sukcesów planu 6-Iet.niego — pragniemy 
radować się ze zwycięstwa pokoju na święcie.

JANUSZ LIKOWSKI

Kilka tygodni temu robotni­
cy hiszpańscy dowiedli pa u- 
l:cach Barcelony, że nie ma 
terroru tak silnego, który po­
trafiłby zdławić dążenia ‘wol­
nościowe klasy robotniczej. Po­
kazali światu,'że klasa ta go­
towa jest do walki, mimo naj- 
sroższych represji, że drapież­
ny pochód 
trzymać się 
niczej woli

W Essen 
gie posiedzenie komitetu wyło­
nionego z obrad Europejskiej 
Konferencji Robotniczej, która 
odbyła się w drugiej połowie 
marca w Berlinie. Obrady Kon­
ferencji były przejawem tej sa­

kapitału musi za- 
na szańcach robot- 
i siły.
odbyło się już dru-

mej siły, która popchnęła do 
walki lud Barcelony, ale siły 
już na innym etapie dojrze­
wania i konsolidacji. Euro­
pejska Konferencja Robotnicza, 
to nie tylko potężny protest 
zryw buntu, gotowość wałki — 
to już wyraz zorganizo­
wanego, jednolitego 
planu strategii wymierzonej 
przeciwko wojennym spiskom 
wielkiego kapitału.

* 4
Meldunki o wykonaniu 

zobowiązań 1-Majowych mó­
wią społeczeństwu polskie­
mu, że robotnicy w walce o 
szczęśliwą przyszłość narodu 
podnoszą wydajność pracy. 
Celem ich wysiłku jest 
przedterminowe wykonanie 
planów produkcyjnych i za­
spokojenie tym samym do­
datkowych potrzeb społe­
czeństwa.

Polscy robotnicy wykonu­
jąc te chlubne zadania bio- 
rą przykład z ofiarnej pra­
cy robotników radzieckich, 
którzy zakończyli zwycięsko 
pierwszy powojenny plan 5- 
łetni. O wykonaniu tej 5- 
latki informowały ostatnio 
dzienniki.

Mówiąc o naszym naro­
dowym wysiłku warto wspo­
mnieć o sukcesach społe­
czeństwa radzieckiego. Naj­
bardziej syntetycznym mier­
nikiem działalności gospo­
darczej, jak wiadomo, jest 
osiągnięty poziom dochodu 
narodowego. W Związku Ra­
dzieckim, opracowując plan 
5-letnl zakładano, że dochód 
narodowy winien wzrosnąć 
o 38% w porównaniu z ro­
kiem 1940. Tymczasem w 
wyniku szerokiej aktywności 
mas dochód ten wzrósł o 64 
proc., a więc prawie dwu­
krotnie w stosunku, do za­
planowanej wielkości. Jest 
to niewątpliwie sukces ogro­
mnej wagi, jeśli zważymy, że 
w krajach kapitalistycznych 
w okresach 
wzrost dochodu 
najwyżej wokół
cent w stosunku rocznym.

Charakterystyczną cechą 
gospodarowania radzieckiego 
jest poza tym fakt, iż •/< do­
chodu narodowego w okresie 
ostatniej 5-latki przezna-

koniunktury 
obraca się 
kilku pro-

czyło się na zaspokojenie 
potrzeb ludności, a więc na 
płacę, szkolnictwa, lecznic­
two, budownictwo mieszka­
niowe 1 inne cele zwiększa­
jące konsumcję ludzi pracy. 
W związku z tym dochody 
społeczeństwa, a więc do­
chody pobierane z pracy 
zwiększyły się o 62°/« w sto­
sunku do 1940 r. Cóż to o- 
znacza? Oznacza to wzrost 
poziomu życiowego mas — 
ich lepsze warunki bytowe. 
Mówi to również o zgodno­
ści między wzrostem pro­
dukcji i wzrostem konsump­
cji, a więc o tym, że w mia­
rę powiększania się produk­
cji i wydajności pracy po­
większa się również spożycie 
osobiste. A wiemy przecież, 
że w państwach kapitali­
stycznych dzieje się wręcz 
odwrotnie — tam wzrost 
produkcji oznacza nadpro­
dukcję i kryzys.

Niezmiernie ważnym /mo­
mentem charakteryzującym 
pierwszą powojenną 5-latkę 
radziecką jest wykonanie 
planu w przemyśle, a więc 
w najważniejszej gałęzi go­
spodarstwa narodowego. Plan 
przewidywał przekroczeń: e 
globalnej produkcji przemy­
słowej o 48% w stosunku do 
poziomu z roku 1940. Plan 
przecież został wykonany aż 
w 173%. Robotnicy przemy­
słowi potrafili uporać się z 
zadaniami planu w okresie 
4 lat i 3 miesięcy. I to wła­
śnie stanowi ich sukces. Ma­
ło tego, w najważniejszej 
dziedzinie przemysłu a mia­
nowicie w produkcji maszy­
nowej zadania wypełnione 
zostały aż w 230%. Dzięki 
temu można było w Związku 
Radzieckim wydatnie pod­
nieść poziom techniki, ulep­
szyć technologię procesów

pracy, wprowadzić pełną 
mechanizację robót w wielu 
działach i również zautoma­
tyzować całe dziedziny pra­
cy. Dzięki temu można było 
odbudować zniszczone przez 
okupanta tereny i urucho­
mić 6 000 kluczowych zakła­
dów produkcyjnych oraz za­
opatrzyć je w potężny park 
obrabiarek. Właśnie w za­
kresie obrabiarek, tej życio­
dajnej siły gospodarczej, 
Związek Radziecki potrafił 
przekroczyć ilościowo o 30% 
park obrabiarkowy USA z 
roku 1940. Jest to niewąt­
pliwy sukces świadczący o 
tym, że kraj socjalizmu uzy­
skuje przewagę techniczną 
nad najbardziej uprzemysło­
wionymi krajami kapitaliz­
mu.

Wykonanie pierwszej po­
wojennej 5-latki świadczy 
więc o dużym pokojowym 
wysiłku Związku Radzieckie­
go. Dowodzi jednocześnie, że 
jedyną drogą rozwoju, za­
pewniającą dobrobyt i po­
tęg? jest droga socjalistycz­
nego planowania gospodar­
czego.

Analiza omawianego pla­
nu mówi nam również o 
wielkiej mobilizującej roli 
zaplanowanych zadań, które 
potrafią rozpalić niezmie­
rzoną inicjatywę mas
wszystkich dziedzinach ży­
cia, a w szczególności w za­
kresie racjonalizatorstwa, 
podnoszenia wydajności pra­
cy i obniżania kosztów pro­
dukcji.

I u nas w Polsce ta mobi­
lizująca siła planowania co­
raz mocniej tętni w społe­
czeństwie. które w pracy dla 
siebie osiąga coraz to nowe 
i lepsze wyniki. świadczą 
chociażby o tym zobowiąza­
nia 1-Maj owe. (z)

we

Potężna pięść
Sens tego zjazdu najlepiej 

przedstawił pewien góraik z 
Zagłębia Ruhry, który powie­
dział: ,,Konferencja pomoże
rozłączonym palcom ręki robot­
niczej złączyć się w jedną po­
tężną pięść. I tą ciężką pięścią 
tak uderzymy podżegaczy wo­
jennych, że remiiitaryzacja 
Niemiec stanie się niemożli­
wa".

W tych dniach mija 30 rocz­
nica zdławienia puczu Kappa 
orzez niemieckich robotników. 
Na faszystowski zamach stanu 
prekursora hitleryzmu, robotni­
cy niemieccy odpowiedzieli 
strajkiem generalnym — pucz 
Kar>pa został zdławiony. Przy­
pomni ;my sobie postawę fran­
cuskich i angielskich robotni­
ków w okresie interwencji ka­
pitalistycznych rządów ich kra- 

młodziutkiej 
Bunt francus- 
wplynął na

jów przeciwko 
Republice Rad. 
kich marynarzy 
wycofanie floty wojennej, skie­
rowane i przeciwko krajowi 
zwycięskiej rewolucji, opór 
robotników angielskich potęż­
nie osłabił interwencje. Od 
tamtego czasu minęło wiele lat 
i przykład kraju, gdzie zwycię­
żyła rewolucja, rozwinął sto­
krotnie świadomość klasy ro­
botniczej całego świata 
wolę i siłę.

Robotnicy francąscr 
nieustannie przeciwko 
namskiej wojnie, robotnicy hi­
szpańscy ciskają kamienie w 
znienawidzony reżim. Franco, 
robotnicy angielscy wywołują 
niepokoi w Izbie Gmin, robot­
nicy włoscy pieczętują swą 
walkę przeciwko faszyzmowi, 
robotnicy krajów demokracji 
bidówej stoją r.a czele, rwące- 
go ostrym prądem naprzód, 
ruchu pokoju, robotnicy 
naieccy...

[ przód. Robotnicy niemieccy nie , 
I mają żadnych wąptliwości, do- 
kąd prowadzą ich kraj zdraj- j 

; cy k Bonn, którzy podporząd- , 
kowują gospodarkę niemiecką ; 
amerykańskim programom j 
zbrojeniowym. Dla mas nie- < 
mieckich zbrojenia — a nędza, 
to bliźniacze odnogi tego sa­
mego pnia ekspansji wielkie­
go kapitału. Udowodniły to bo­
lesne doświadczenia pierwszej 
wojny światowej, pokazało to 
piekło „tysiącletniej" Rzeszy 
Hitlera, pokazuje to wzrasta­
jące bezrobocie i wciąż pogar­
szające się warunki życia w 
Niemczech Zachodnich. Zdraj­
cy « Bonn nie żałują praw i 
przywilejów dla osławionej 
Montana-Union, planu Schu­
mana, ale każde żądanie robot­
ników zwalczane jest zaciekle. 
Następuje to, albo wprost w 
postaci sankcji i represji, lub 
też przy pomocy podstępów 
wprowadzających- w błąd ro-

1 botników,
Ale coraz trudniej jest wpro­

wadzić w błąd robotników. 
Wiedzą czego mogą oczekiwać 
od bonnakich władców, którzy 
już teraz przygotowują ustawę 
antystrajkową, na wzór osła­
wionego prawa Tafta — Hart­
leya. Wiedzą również, co o- i 
znacza szarlatańska opozycja! 
Schumachera, który popierał 
plan Schumana, nie mniej niż 
Adenauer, a teraz gdy widzi, 

. że masy poznały się na tym co 
■ oznacza Montana—Union, pod- 
. nosi demagogiczny wrzask. 

Wysuwa niby to zastrzeżenia i 
I protesty, które w gruncie rze- 
► czy są taką samą fikcją, jak 
; fikcją jest cała, jego opozycja.

L siewów. W jednym tyl- 
województwie dolnoślą- 

........ współzawodniczyło w 
(siewie 668 gromad.

Udział 
inteligencji pracującej 
w Czynie 1-Majowym
Socjalistyczne współzawod­

nictwo objęło wszystkie dzie­
dziny naszego życia. Lekarze 
i pracownicy Służby Zdrowia, 
przyśpieszyli uruchomienie no­
wych ośrodków zdrowia, 
artyści teatrów stołecznych 
zobowiązali się do opieki nad 
świetlicami i teatrami ama­
torskimi, młodzież szkolna 
zorganizowała pomoc dla słab­
szych kolegów walcząc o zli­
kwidowanie niedostatecznych 
ocen.

Ścisła kontrola wykonania 
zobowiązań (za przykład mo­
że posłużyć huta „Zabrze", 
gdzie na tablicy współzawod­
nictwa podawany był codzien­
nie procent wykonania zobo­
wiązań) — przyspieszyła ich 
realizację. Setki zakładów 
pracy po zameldowaniu już w . 
połowie kwietnia o wykonaniu 
zobowiązań — podejmowało 
nowe i osiągnęło poważne suk­
cesy produkcyjne.

Czyn pierwszomajowy dał 
krajowi setki tysięcy ponad­
planowych ton węgla i stali, 
metrów materiałów tekstyl­
nych, par obuwia, setki tysię­
cy złotych oszczędności. Ale 
nie tylko to — przyspieszył 
rozwój ruchu stachanowskiego. 
zawiązując współzawodnictwo 
z walką' o postęp techniczny, 
pogłębił sojusz robotniczo- 
chłopski, zacieśnił współpracę 
inteligencji technicznej z ro­
botnikami, wzmocnił i utrwalił 
w bitwie o produkcję narodo­
wy front walki o pokój i soc­
jalizm.

Ila krótkiej lali
K. Wr.

Morska choroba

— jej

walczą
viet-

nie-

Przeciwko 
remilitaryzacji

Jeżeli wałka przeciwko re- 
militaryzacji zatacza w całych 
Niemczech coraz szersze krę­
gi. jeżeli dynamizire olbrzymie 
rzesze mieszkańców wsi i 
miast, stanowiące wedle an­
kiet burżuazyinych pism oko­
ło 90 proc, ludności, ieżslt we­
spół z robotnikami Francji zo­
stała zorganizowana Europej­
ska Konferencja, jednocząca 
antrwojenry nrotest ludu “ 
ropy w „potężną pięść" to 
napędową tych akcji jest, 
nrecka klasa robotnicza.

Europejska Konferencja 
botr.icza popchnęła walkę prze 
ciwko remilitaryzacji i plano­
wi Schumana p wielki krok na-

Eu- 
siłą 
nie-

no

Ogniwo 
gąsienicy czołgowej...
Niemieccy robotnicy wiedzą, 

w jakim kierunku obraca się 
faszystowskie koło rządu w 
Bonn, niemieccy robotnicy nie 
powtórzą błędów e 1914 Toku, 
kiedy na bezdrożach eocjalde- 
mokratycznej partii nie umieli 
przeciwstawić się wojnie i nie 
powtórzą również błędów z hi-! 
storii najświeższej, kiedy brak 
jedności akcji przeciwko fa­
szyzmowi doprowadził naród 
do hitlerowskiej otchłani.

26 marca odbyło się w Essen 
pierwsze posiedzenie Europej­
skiego Komitetu Robotniczego 
przeciwko remilitaryzacji Nie­
miec. Komitet będzie działał 
w myśl uchwał Konferencji, 
uchwał zjazdu robotników z 
całej Europy, podczas którego, 
na stole prezydialnym ukaza­
ło się w pewnej chwili ognjwo 
gąsienicy czołgowej, 
to zostało przyniesione 
dowód rzeczowy — 
botnika Zachodnich 
Gotfrieda Mencela.

Setki par oczu 
robotniczych powitało je " bły­
skiem czujności. Na znak, że 
rozumieją co oznacza — i że 
po to przybyli, aby udaremnić 
olanv tych, których svmbolem 
dążeń jest ogniwo gąsienicy 
czołgowej.

Zofia Rzeplińska.

Ogniwo
— jóko 

przez ro- 
Niemiec,

delegatów

Jest teraz taka moda 
wśród Anglosasów, na mor­
skie pakty. istnieje już Pakt 
Atlantycki. Wprawdzie moc­
no rozłazi się na 
ale istnieje — ____,
juko efekt propagandowy, 
oczywiście dla zastraszo­
nych kapitalistów. Teraz klei 
się Pakt Pacyfiku; Australia, 
Nowa Zelandia, no i oczywi­
ście pupilek Mac Arthura — 
Japonia. Już się prowadzi z 
mą rokowania, aby wojska 
USA mogły pozostać „w Ja­
ponii i kolo niej" Okinawa, 
Riu-Kiu także po zawarciu 
traktatu, pokojowego. W to­
ku są również rozmowy z 
Australią j Nową Zelandią.

Z jednym partnerem tylko 
nie rokuje się — z Wielką 
Brytanią, która z tego po­
wodu doznaje nowego Szo­
ku. Jakże to? Zwracać się 
tak wprost do dominiów po- 
za plecami Old Engiand? 
Wprawdzie dominia mają 
zagwarantowaną samodziel­
ność, ale trzeba mieć na ty- 
le taktu, żeby rozumieć, iż 
co innego teoria, a co inne­
go praktyka...

Tymczasem praktyka o- 
męrykańska jest tego ro­
dzaju, ie nowy minister 
spraw zagranicznych W. 
Brytanii, Morrison, zniuszo- 
ny był przyznać się upoka­
rzająco: „Anglia nie usto­
sunkowałaby się negatyw­
nie do propozycji wzięcia 
udziału w pakcie, jednakże 
rokowania nie doprowadziły 
do takiego wyniku".

Oto jeszcze jedna roz­
bieżność.

Być może powstanie wię- 
cęi paktów morskich. Mor­
ska choroba nie jest tak łat­
wo uleczalna. Np. „Pakt O- 
ceanu Lodowatego", Z ping­
winami. Ale jedno jest pew­
ne — r—*■ • • -
me teszcze więcej. Bo tak e 
test zelozne prawo kapitali­
zmu w stadium imperializ-

(i)

szwach, 
przynajmniej

dła zasiraszo-

rozbieżności powsta­



*> Radosne święto 1 Maja wy-1 
pełni śpiew, tanie? i muzyka. 
Tak bowiem chce świat pracy 
uczcić swoje największe świę­
to, tak bowiem może je ob­
chodzić swobodnie i radośnie 
w swej wolnej ludowej Ojczy­
źnie.
/ Pomiędzy świetlicami po- starszych członkiń.

, znańskich zakładów pracy i
padło ciche, nieoficjalne hasło ””i
współzawodnictwa — kto le- ^vObcKzel w godzinach popo-. 
piej, kto więcej i kto ładniej *u<*nlowych jest rojno i gwar- 
przygotuje program artystycz- no- Właśnie ćwiczy balet zna­
ny. ' | ny dobrze Poznaniowi z licz-

Od tygodni wre cicha lecz nych występów. Przygotowuje 
gorączkowa praca. Zajrzyjmy 
do świetlic dzielnicowych Ligi 
Kobiet. Po południu lokale na­
pełniają się gwarem i rozmo­
wą kobiet. Pisma, gry a nawet 
i radio poszło w kąt — na 
siołach za to pełno koloro­
wych papierów i bibułek. Tu 
powstają barwne, fantazyjne 
czapeczki, kwiaty i inne koty­
liony, które będą wielką a- 
trakcją zabawy dziecięcej w 
Dniu Święta Pracy.

Ozdoby te, to nie jedyne 
przygotowania. Zespoły arty­
styczne poszczególnych świe­
tlic i kół pracują również nad 
programem artystycznym. I 
tak np. w świetlicy ZMP na 
Sródce ćwiczy tańce ludowe ............. O,,VJ

i balet Ligi Kobiet złożony ze wkład w dzieło realizacji pla- i 
-x—. | nu 6-letniego i utrwalenia po-

W świetlicy ZZK przy ul.. k°jU-
• Robotnicy i pracownicy ze­
społu PGR Wydawy uczcili 

' Święto Pracy przez przedter- 
I minowe ukończenie siewów, 
| przekroczenie o 5 proc. dzten- 
I nycn i»?in pracy i przez cd- 
! krycie poza godzinami pracy 8 
kopców ziemniaków, 
wartość wykonanych 
nosi 5.839 zł.

W gospodarstwie 
wykopano 145 m rowu, napra-

ny dobrze Poznaniowi z licz-

ii
i

meSetują
o wykonaniu zobowiązań 1-majowych

• *
Wykonywując liczne zobowią- ! wiono drogę i boisko sportowe kopano więc dodatkowo 12 m 

zania 1-Majowe robotnicy, oraz zakończono siewy na 3. gliny i założono wodociąg w 
chłopi r młodzież dają swój dni przed terminem. Robotni- | cementowni, (kl)

i cy gospodarstwa Rokossowo, 
zgodnie z podjętymi zobowią- 

Izaniami, ukończyli siewy rów- 
; nież na 3 dni przed terminem, 
i czyścili rowy i uporządkowali 
wszystkie gospodarstwa. Czyn 
1-Majowy wykonała załoga ce­
gielni parowej w Poniecu. U-

4 nowe tańce: góralskiego, o- 
berka, krakowiaka i ze wzglę­
du na bliskie Święto Morza — 
taniec marynarski.

60-osobowy zespół orkie- 
stralny nie szczędzi również j

Ogólna 
prac wy-

Drzewce

Pracownicy MHD 
w Czynie 1-Majowym

i swych płuc. Czekają go licz- ——--------------------------
' ne występy — musi więc wy- j
! stąpić z nowym repertuarem/ Sfołd I

A rchi nhńl* i

80000 km 
bez remontu 

,1*

/ Dowodem wysokich kwalifi­
kacji technicznych jest prze­
bycie ostatnio 80.000 km bez 
remontu na samochodzie pol­
skiej produkcji marki Star—20, 
obsługiwany przez ob. ob. Bo­
lesława Wysockiego i Mariana 
Chudzickiego. Samochód 
pracuje w wytwórni 
Poznaniu.

W ramach czynu 
majowego kierowcy
rtowili przejechać jeszcze 10.000 
km bez oddania wozu do re­
montu. Fakt przepracowania 
80.000 km bez naprawy głów­
nej jest zasługą doświadczo­
nej załogi stacji obsługi w 
Stomilu, którą kierują majstro­
wie: Hołysz. Waraczewski i 
Szafrański. (Kw)

ten
Stomil w

Pierwszo- 
ci posta-

A co robi chór, a właściwe dwa i 
chóry ZZK — „Moniuszko" i! 
„Hasło"? Przeszło 100-osobowej 
zespoły wykonają wiele pieśni 
masowych oraz ludowych pie­
śni polskich i radzieckich.

Podajemy, że na centralnej 
akademii kolejarzy wystąpią 
również chóry dziecięce Szkół 
Podstawowych nr. nr. 49 i 50, 
nad którymi opiekę mają po­
znańscy kolejarze.

Ten cały program, w którym 
udział weźmie przeszło 200 o-i 
sób, zobaczymy na wielkiej za­
bawie na boisku ZZK po defi­
ladzie 1-Majowej.

Młodzież uniwersytecka pra­
gnie wystąpić ładnie i orygi­
nalnie w wielkim pochodzie. 
Dlatego w wolnych, chwilach 
studenci przygotowują ozdoby 
z papiero-plastyki, emblematy 
w kształcie gołąbków nnkoiu 
i wiele niespodzianek.

Cale społeczeństwo poznań­
skie w gorączkowym tempie 
przygotowuje się do obchodu 
Święta Pracy. Nikt nie szczę-, 
dzi trudu i wysiłków by wszy-! 
stko było „zapięte na ostatni 

! guzik", by to piękne święto' 
wyraziło to wszystko, co czuja 

j ludzie pracy, ludzie, którzy i 
kochają pokój, (mm)

W związku i przewidywanym 
wzrostem konsumeji w dniu dzi­
siejszym, placówki handlu uspo­
łecznionego uruchamiają szereg 
punktów stałych i lotnych z spe^ 
cjalnym asortymentem potraw i 
dań barowych. Punkty stałe znaj­
dować się będą w sklepach wzdłuż 
trasy pochodu.

Powszechna Spółdzielnia Spo­
żywców zaopatrzy społeczeństwo 
w kiełbaski, pieczywo, słodycze, 
•wvoce i wody. Te same artykuły 
*nrócz kiełbasy) nabyć będzie 
można w placówkach MHD. W 
punktach obsługiwanych przez 
Miejski Zakład Mleczarski, otrzy­
mamy wszelkie artykuły, które na­
być można zwykle w barach mlecz­
nych. Poznańskie Zakłady Gastro­
nomiczne zajmą się sprzedażą 
pieczywa i napojów (z wyjątkiem 
alkoholu); CZPMs — sprzedażą 
kiełbasy z bulkami i musztardą 
(porcja 1,40 zł; PDT — pieczywa, 
słodyczy i napojów; Centrala O- 
prodnicza — owoców i napojów; 
Centrala Rybna — porcji rybnych; 
Poznańskie Zakłady PiwOwarsko- 
Słodownicze — napoi ów.

Prócz wymienionych artykułów 
żywnościowych, w lotnych punk­
tach sprzedaży nabyć będzie moż­
na baloniki z aktualnymi napisa­
mi, chorągiewki i kwiaty, a w 
kioskach „Domu Książki" dzieła 
literatury * broszury.

Dział administracyjny zielo-’ 
nogórskiego MHD uruchomi 
nowy warsztat szewski co | 
przyniesie 2.500 zł oszczędno­
ści. Również duże oszczędności 
przynoszą zobowiązania pra­
cowników działu transporto­
wego, którzy racjonalnie wy­
korzystują pojazdy mechanicz- 

' ne craz obniżają koszty włas­
ne. Poza tym sprawnie prze­
biega realizacja zobowiązań 
w pracowniach czapek.

Zobowiązania 1-Majowe 
1 pracowników zielonogórskiego 
1 MHD przyniosą w sumie 
! 63.126 zł oszczędności, (mia)

W ślady robotników i chło-, 
pów wstępuje także młodzież, i 
Uczniowie Państw. Szkoły O-; 
gólnokształcącej w Między-; 
chodzie zalesili m. in. 12 ha; 
wypalenisk. V/ myśl podjętych j 
zobowiązań harcerze z Wita- 
szyc również wzięli udział w 
zalesianiu nieużytków. V/zy- 
wają oni wszystkie drużyny 
harcerskie do realizacji hasła 
„sadzimy las pokoju".

Piękny czyn 1-Majowy wy­
konał listonosz Urzędu Pocz­
towego w Kościanie ob. Sta­
nisław Sobecki. Rozprowadził 
on 215 książeczek z Biblioteki 
Prasy Partyjnej, wykonując 

| tym samym zobowiązanie w 
108 procentach, (jók) •

50 lał 
pracy nauczycielskiej

W dniu 1 maja br. obchodzi 
50-lecie pracy pedagogiczne- 
ob. Leon Kolany — kierownik 
szkoły p odstawowej w Odola­
nowie. 70-letni jubilat jest sy­
nem nauczyciela z Odolanowa 
Seminarium ukończył w r. 1901 
w Paradyżu, pow. między­
rzecki, a pracę nauczycielską 
rozpoczął w Lubuszu pow. 
Kościan. Już w roku 1919 ob. 

I Kolany zorganizował w Odo - 
I lanowie szkołę zawodową do- 
i kształcającą i był jej kierów- 
inikiem przez okres 30 lat.
I Pracował on zawsze na po­
lu społecznym, a teraz udziela 
się w pracy politycznej 
członkiem ZSL.

W dniu 21. 11. 1946 
odznaczony Srebrnym 
żem Zasługi, a następnie o- 
trzymał nagrodę pieniężną za 
duży wkład pracy w dziedzi­
nie oświaty.

Jubilatowi życzymy pomyśl­
nych wyników ftracy nad 

; kształceniem i wychowaniem 
j nowych socjalistycznych kadr. 
I (bdc)

będąc

został 
Krzy-

Nowy Dom Kultury
0

Pracownicy Państw. Szpita-t Przy remoncie budynku pra­
ła dla Nerwowo Chorych w cowali wszyscy pracownicy. W 
Gnieźnie zobowiązali się m. in.' 
dla uczczenia Święta Robotni­
czego przejąć jeden obiekt z 
ogrodem na terenie szpitala i 
urządzić w nim Dom Kultury. 
Zobowiązanie już wykonano i 
przyniosło ono poza dużymi o- 
szczędnościami wielkie korzy­
ści społeczeństwu.

pięknym ogrodzie zbudowano 
karuzelę, huśtawki, piaskow­
nice, założono również działki, 
które dzieci będą uprawiać. W 
odrestaurowanym domu spo­
łecznym będą się mieścić o- 
prócz przedszkola — bibliote­
ka, świetlica, pracownia dla 
zespołów świetlicowych i inne.

tiiiiiiiiiiiiiiiiHtiiiiiiiiiiitiiitiitiiiiiiiniiiłtiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiimtitiiiutiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiłuiiiiiiiiiiituiiiimiiiiiiifiiiii

„Kto pomaga, a kto hamujei
H

Znasz ich bardzo dobrze, waniu socjalizmu w Pol- 
Żyjesz z nimi i wśród nich, sce, w realizacji zadań pla- 
Kto wie, może i sam jesteś nu sześcioletniego, w utrwa- 
jednym z nich. leniu pokoju światowego —

Jedni pomagają w budo- poprzez codzienną sumien-

ną pracę i należyte wywią­
zywanie się ze wszystkich 
swych obowiązków. Drudzy 
—przeszkadzają temu dzie­

łu, hamując budowę ustroju 
sprawiedliwości społecznej 
i walkę o pokój.

Tych i tamtych poznać 
łatwo według tego, co czy­
nią i jak się zachowują przy 
pracy i w życiu prywatnym.

Na dziesięciu obrazkach 
oznaczonych numerami za­
uważyć możesz różne po­
stacie, z których jedne speł­
niają w naszym życiu spo­
łecznym pozytywną rolę, 
inne zaś zasługują na naga­
nę. Każda z tych postaci ma 
swój odpowiednik w obraz­
ku, oznaczonym literą alfa­
betu.

Twoim zadaniem jest po­
znać, kogo dana postać 
przedstawia i skojarzyć ją 
z odpowiednim obrazkiem. 
Na zamieszczonym kuponie 
należy więc wpisać obok 
siebie numer, literę oraz 
nazwę danej osoby. Gdyby 
np. obrazek nr 12 przedsta­
wiający szpiega został sko­
jarzony z literą „t“ należa­
łoby napisać w rozwiązaniu 
„121, szpieg“. (Podany 
p zyklad nie zachodzi w na­
szym konkursie.)

Wypełnione kupony nale­
ży wyciąć, nakleić na kartę 
pocztową i przesłać do dnia 
7 maja 1951 roku na adres: 
Redakcja „Głosu“, Poznań, 
ul. Grunwaldzka 19, II ptr., 
z dopiskiem „Konkurs 1- 
Majowy“.

Wśród czytelników, któ­
rzy nadeślą bezbłędne roz­
wiązanie, rozlosowane zo­
staną cenne agrody.

Autor pierwszej wyloso­
wanej odpowiedzi otrzyma 
rower. Dalszych 30 zwy­
cięzców nagrodzonych zo­
le nie wartościowymi książ­
kami.

r’o<iono ihahczne m Matnia
Kasnr?al;a Przedsiębiorstwo Państwowe 
■WJdreim -oe Poznań, ul Wawrxynt«U 39
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Witold D egle r

Czyja to rzecz?
Przytrafią się czasem, źe człeka aż trzęsie: 
w zło wkroczyć by trzeba tu — lecz 
ej ludzie beztroscy, beztroscy w złym sensie, 
mawiają: „Nie moja to rzecz!"

Zbigniew Grotowski

DWA PROGRAMY

Gdy pijak swą żonę pięściami okłada
i z domu wypędza ją precz —
to czyn ten bynajmniej nie wzrusza sąsiada. 
Ta sprawa — „nie jego to rzecz!"

Chłopacy dziewczynie zrzucili berecik 
i kopią — wspaniały jest mecz!
Czyś ty naucżyciel?
Więc sądzisz: „Nie

Nie jesteś nim przecie! 
moja to rzecz!"

sam leży, narzeka 
„Się lecz!"

Choruje twój bliski, 
ty w liście mu radzisz:
A pomoc? Są inni — koledzy. Jest lekarz. 
To jasne: „Nie twoja to rzecz!"

W jednym z okręgów angiel­
skich miały się odbyć wybory 
uzupełniające do Izby Gmin. 
Konserwatyści i łabourzyści wy­
stawili swych kandydatów.

Rozpoczęła się zażarta walka 
obu przeciwników.

Na jednym z wieców wystą­
pili obaj kandydaci.

— Obywatele wyborcy — 
mówił kandydat konserwaty­
stów — tylko nasze stronnic­
two gwarantuje wam potęgę 
Anglii. Dlatego też żądamy od 
świata pracy jak najdalej idą­
cych ofiar. Program nasz prze­
widuje dalszą obniżkę płac ro­
botniczych. Obniżka taka jest 
konieczna ze względu na obron­
ność naszego kraju. Jednakże 
pamiętajcie, źe dzięki temu

Żeruje pasożyt, co tuczy się „kantem"
i cofnąć chce czasy nam wstecz.
A ty się tłumaczysz: „Czy ja milicjantem?
Doprawdy — „nie moja to rzecz!"

Jest plotkarz, co jątrzy, co z lepkich ust ślini 
. zatrutą kalumnii swych ciecz —

a ty, milcząc, czekasz na głosy opinii!
W pysk splunąć? — „Nie twoja to rzecz!

Ktoś marzy o wojnie, konieczność jej głosi — 
Ty myślisz: „Skrzecz sobie tak, skrzecz!" 
A słówkiem nie piśniesz — bo, choć cię ponosi, 
aktywność „nie twoja to rzecz!"

Oj, ludzie beztroscy! Pojmować tak życie 
to może wygodnie wam — lecz, 
jest głos obowiązku, co wola: „Słyszycie? 
Społeczna — to wasza jest rzecz!"

— Jadziu, jakże spokojnie i równo drży twoje serdeusz- 
ko —■ zupełnie jak motor mojego ciągnika...

„Berliner Illustrierte"

Miłość traktorzysty

—

Poeta francuski Baudelaire. spe­
cjalnie w ostatnich latach swego 
życia, był zdziwaczały do ostatecz­
ności. Pewnego dnia poszedł z wi­
zytą do przyjaciela swego, Massi- 
me du Camp, z włosami pomalo­
wanymi na zielono. Ponieważ go­
spodarz nie dał poznać po sobie, 
że zauważył dziwactwo, zapytał go:

— Nie znajdujecie nic anormal­
nego we mnie?

— Nic!
— Ale przecież mam zielone 

Włosy!
A na to przyjaciel: — Wszyscy 

ludzie mniej więcej mają zielone 
włosy. Nie mówię, gdyby wasze 
byty niebieskie, mógłbym wów­
czas zdziwić się; ale są zielone, 
a takich głów wiele jest w Pa­
ryżu.

Od tego momentu. Baudelaire 
przestał uważać go za swego przy­
jaciela. (j. a.)

Kiedy Bernard Shaw skończył 
93 lata, szereg dzienników angiel­
skich i francuskich zamieściło foto­
grafię głośnego humorysty w trak­
cie pływania, mimo podeszłego 
wieku. Shaw, podziwiając fotogra­
fię, rzekł: ,,Przede wszystkim waż­
nym jest, że pisarz umie pływać; 
ale jeszcze ważniejszą rzeczą jest 
to, że potrafi utrzymać się na po­
wierzchni", (j. a.)

dziesiątki tysięcy robotników 
otrzyma piękne mundury, broń, 
mieszkanie w koszarach i u- 
trzymanie. Rozwiąże to w du­
żej mierze problem bezrobocia. 
Dalszym punktem naszego pro­
gramu są oszczędności. Jemy 
i pijemy za dużo. Dlatego też 
partia konserwatywna domagać 
się będzie dalszej podwyżki 
cen. Im mniej będziemy jedli, 
ty mniej Anglików będzie cho­
rowało z powodu przejedzenia. 
Zaoszczędzimy więc na kosztach 
kuracji w Vichy. W zakresie 
polityki zagranicznej partią na­
sza popierać będzie pakt atlan­
tycki, remilitaryzację Niemiec 
Zachodnich. Żądamy zwiększe­
nia ilości wojsk angielskich w 
Korei. Skończyć z polityką po­
błażania na Malajach. Oto nasz 
program.

Na sali rozległy się oklaski. 
Z kolei na trybunę wszedł kan­
dydat labourzystowski.

— Obywatele... nie wierzcie 
kandydatowi partii konserwa­
tywnej. Jej program jest z 
gruntu błędny, Głosujcie na 
przedstawiciela Partii Pracy, 
która jedyna zapewnia potęgę 
i rozwój Wielkiej Brytanii. 
Nasz program różni się skraj­
nie od programu partii konser­
watywnej. Przede wszystkim 
w zakresie polityki zagranicz­
nej. Jesteśmy gorącymi zwo­
lennikami paktu atlantyckiego

(Z rumuńskiej satyry politycznej)
Pomoc amerykańska

i remilitaryzacji Niemiec Za­
chodnich. W przeciwieństwie do 
konserwatystów domagamy się 
wysłania większej ilości wojsk 
angielskich na Koreę. Zasadni­
cze różnice dzielą nasze partie 
również i w zakresie polityki 
wewnętrznej, My zwracamy się 
z apelem do klasy robotniczej 
Anglii: pracujcie za mniejsze 
zarobki. Oszczędności na pła- 
cach pozwolą nam na powięk­
szenie kadr naszej armii. Niech 
każdy pamięta, że zrzekając się 
części swych zarobków, przy­
czynia się do tego, że młodzi 
ludzie otrzymają piękne kara­
biny, efektowne mundury, wy­
godne mieszkania w koszarach. 
To jest nasz oryginalny środek, 
dzięki któremu zmniejszymy 
radykalnie bezrobocie. W za­
kresie cen jesteśmy zwolenni­
kami znacznej zwyżki. W An­
glii jest za tanio. Wobec tego 
wielu naszych rodaków choruje 
z przejedzenia 1 musi po tym 
wyjeżdżać na kurację do Vic.hy. 
Oto pokrótce nasz program. 
Głosujcie na kandydata partii 
labourzystowskiej. Nie wierzcie 
konserwatystom. Stoimy twar­
do u steru władzy i nie odda­
my ieJ w nieodpowiedzialne 
ręce naszych wrogów politycz­
nych, od których dzieli nas 
przepaść, jakiej wyrównać się 
nie da.

NIESTETY
(Robotnicy wiedeńscy nie dopuścili 
do wyświetlania filmu faszystow­
skiego reżysera Veit Mariana pt 

„Nieśmiertelna kochanka"
Niestety Veit Marianie 
twa nieśmiertelna kochana, 
nim błysła na ekranie — 
była

SCHUMANOWI
Historia w szyldzik cię 

uzbroi:
„Gość waszyngtońskich 

przedpokoi"

KAPITALISTOM
Ludzie o sercu kamiennym! 
nie wzruszą was żadne sto- 

Wd; 
w żyłach waszych nie krew, 
a ropa płynie naftowa.

Dola podpalacza i

Podpalił Koreę, wojenny 
gień rozżarzył,

Dziś płacze Trumanek, bo 
ce poparzył... A. T.

Jerzy jest właściwie trochę dziwny.
** A może nie tyle dziwny, co exs- 

centryczny. Zawsze wygląda inaczej, niż 
inni, normalni ludzie. Nosi włochatą na­
rzutkę z drewnianymi zatyczkaml. mary­
narkę w duże kraty (obowiązkowo dłu­
ga), no i krawat. Krawat jest u niego 
niezbędną częścią garderoby. Ale iego 
krawaty też są trochę dziwne. Takie, 
jak ich właściciel. Bo jego krawat nigdy 
nie test gładki i nigdv nie jest koloru 
zwykle używanego. Zawsze lakiś poma­
rańczowy, żółty, blado - niebieski, srebr­
ny lub kolom nieokreślonego. A rą nim? 
Na krawace. Różności. Czasem jaka? 
baletnica w tańcu czasem jakieś skaczą- 
ce konie, czasem słonie, które mają mu 
przynosić szczęście (jak twierdzi). W na]- 
radośniejsze dni swego żywota wiąże 
swój krawat z miniaturką wyścigów 
konnych lub motocyklowych. A na gło­
wie? Oczywiście — sombrero. Taki ka­
pelusz z bardzo, bardzo szerokim rondem 
(twierdzi, że takie noszą w Ameryce). 
O swojej marynarce w kraty mówi, że 
angielska, o narzutce ma;ącei wygląd ha­
bitu zakonnego — że amerykańska. 
Wszystko zagraniczna

Papierosy też pali tylko amerykańskie, 
czasem angielskie. I potrafi nieraz uga­
niać się za nimi prawie cały dzień. Ale 
jak dostanie — triumfuje. Podsuwa je 
każdemu napotkanemu koledze pod nos 
i częstuje. A jak ktoś nie chce wziąć (bo 
przecież nie każdy lubi), mówi z po­
gardą:

już pogrzebana/
Stanisław Kamiński

SPEKULANT
biada, zwiesiwszy głowę.Tak

czarnej rozpaczy dziś bliski: 
„Z wysokiej mej stopy życio 
we|
zostały mi tylko... odciski!"

W. D.

POMOC
(USA interesuje się ostat­

nio Grenlandią)
Grenlandia chyba — 
kraj tak spokojny — 
dostarczy... lodti 
do zimnej wojnyl
A my rzucamy projekt no­

wy; 
lodu! — jak najwięcej lodu 
na rozpalone wasze głowy!

Włodzimierz Scisłowski

O nacjonalizacji 
przemysłu 

naftowego w Iranie
Dość wyzysku ma już lud. 
Pękł wezbrany ropą wrzód/

W JUGOSŁAWII

'I
rV —

„Regards"ZAGRANICZNE
— E, nie wiesz bracie, co dobre!
Ugania się pó mieście nie tylko za 

papierosami amerykańskimi, często szu­
ka także amerykańskiej pasty do butów 
i do zębów, ale nie wiadomo, czy ta 

• ostatnia zupełnie nie skutkuje. czv też 
za mocno skutkują papierosy amerykań­
skie, bo zęby ma zawsze żółte. Może dla­
tego nie razi tak u niego ten żółty kia- 
wat. Istnieje pewna harmonia, pewna 
zgodność między żółtym krawatem a 
żółtymi zębami!

Czy Jerzy goli oię? Owszem, ale tylko 
amerykańskimi żyletkami. Ostatnio za­
kupił ich sobie sporo. Sto sztuk. Na za­
pas. Bo przedtem nie miał i musiał cho­
dzić do fryzjera, gdyż krajowymi on 
przecież nie umie się golić. „Tandeta' 
— twierdzi.

Niedawno zrobił sobie także duży za­
pas jakichś amerykańskich uioszków do 
przyrządzania Kmoniady (niektórzy twier­
dzili że -est to ,Hpa w proszku'}. Wziął 
kilka butelek ze sklepu swej cioci i na­
robił jakiegoś płynu żółto - mdłego, któ­
ry nazwał „coca — cola". Częstował nim 
znajomych. Wszyscy pochorowali. On 
sam też. Tłumaczył potom, że to może 
zjedli coś nieświeżego, bo przecież nie­
możliwe. aby.mogli chorować od amery-

kańskiej limomady. A — 
kańs — klej! Niemożliwe!

A gdy ktoś zwraca mu czasem uwa­
gę na jego idiotyzm — ma zawsze qo- 
tawą odpowiedź:

— Ty nie idziesz z postępem. Nowro- 
ści. Wynalazki. Zachód. Ameryka.

W szafie u nieqo leży pełno książek. 
Wszystko tłumaczenia albo amerykań­
skie, albo angielskie. Same „best — sel- 
lery". Na elektoWnych okładkach — 
cow • boye, bandyci, konie, noże, pisto­
lety. nagi© girlsy i inne „zaimuiace rze­
czy". Większość tych książek jest lesz­
cze nierozcięta. Ale to nic. Grunt, że 
Jerzy je ma. Jerzy je „kompletuje". Śli­
czna biblioteczka.

Jerzy ma sporo przyjaciół. Niektórzy 
mówią do niego nawet „Dżordż", a gdy 
wszyscy idą razem ulica i ćmią swoje 
fajeczki, (też podobno amerykańskie), to 
mówią tylko „po angielsku". — Yes. all 
right, no, Dżordż, Dżenny. Bill itp, I nie­
którzy nawet twierdzą że Jerzy to „faj­
ny chłopak". Używa tylko zagranicznych 
rzeczy. Ma zawsze kupę forsy. Podoba 
im się to. Ale czy Jerzy uczv się? Nie. 
Jerzy ma ciocię, a ta ciocia ma 6klep. I 
stąd Jerzyk ma pieniążki i stąd Jerzyk 
ma czas na całodniowe uganianie się za 
zagranicznymi rzeczami.

I dlatego są jeszcze inni, którzy twier­
dzą. że Jerzy — to leń, pasożyt i glum 
bubek. STASZ

Za wielką wodą 
Szczęśliwy milionowy 

nieboszczyk...
7 nany amerykański koncern 

ubezpieczeniowy od wy­
padków na życie „Association 
of Casualty and Surety Com- 
panies" doniósł ostatnio w 
swoim wspaniale wydawanym 
biuletynie, że w prowadzonych 
do tej pory wojnach przez Sta­
ny Zjednoczone włącznie z ko­
reańską stracili Amerykanie 
994.000 żołnierzy. „Należy się 
spodziewać — donosi ów biu­
letyn, — że milionowy żołnierz 
padnie jeszcze tej wiosny! Z 
tego więc tytułu przyszły mi­
lioner — w wypadku punktual­
nego odprowadzenia swych 
składek ubezpieczeniowych — 
otrzyma specjalnie wysoką 
premię ubezpieczeniową!"♦

W tym samym czasie żoł­
nierze amerykańscy walczący 
na Korei otrzymują paczki o- 
kolicznościowe od rozmaitych 
firm i osób z USA. Jeden na­
wet z żołnierzy znalazł w swej 
paczce bilecik z następującym 
napisem: „Z najlepszymi życze­
niami wszelkiej <pomocy Bożej!" 

Zakład Pogrzebowy — Me! ton 
— Lakę City.

*
A może to wyżej już wspom­

niany koncern ubezpieczeniowy 
osładza ostatnie chwile swoich 
Drzyszłych milionerów?

He/ tam. na górze! Myś­
my nasz wiosenny plan wy­
konali. Czekamy, że i ty to 
zrobisz!

„Frischer Wind"



»

MIASTO MŁODYCH NOWA HUTA — BUBOWA PRZEMYSŁOWA

(Od specjalnego wysłannika API)
Nowa Huta, w kwietniu

Idziemy przez tętniące pracą, ruchliwe, pachną­
ce benzyną, ogrzane słońcem i muzyką ulice mia­
sta wielkich nadziei. Huk motorów, zgrzyt wind, 
uderzenia kilofów składają się na codzienną symfo­
nię Nowej Huty. Lecz oto skręcamy na drogę, wio­
dącą ku klasztorowi. Tu przyczaiło się jeszcze kil­
ka drewnianych domków wiejskich o ścianach 
niebiesko malowanych. Ną ubogich, zaniedbanych 
podwórzach, otoczonych ruderami, stoją stare kra­
kowskie fiakry. To jest „stare" Nowej Huty, które 
nosi symboliczną nazwę Mogiły. Ale tylko bardzo 
starzy ludzie, jadąc tutaj wymieniają dawną naz­
wę wsi, w której nędza chłopska nigdy nie potra­
fiła stawić czoła naporowi kułackiej zachłanności. 
Opuszczamy jednak szybko „Polskę konia pociągo­
wego" i po chwili przekraczamy granicę „Polski 
konia parowego".

posłyszy z ust radnego postu­
latu, który tak często słyszy 
się np. we Wrocławiu: ,,Więcej 
dbałości o dzielnice robotni­
cze". Bo tu dzielnicą robot­
niczą będzie całe miasto. •

I to będzie drugą lekcją: 
oto jak urządza się miasta so­
cjalistyczne, w którym nie ma 
już klas antagonistycznych, 
istnieje jedna wielka wspól­
nota robotnicza, a znikły już 
resztki drobnej burżuazji.

legającej na odpi,yw;e zbęd- 
rych sił roboczy .'h ze wsi do 
przemysłu. Ci, którzy codzien­
nie w Nowej Hue e w^dzą setki 
tego rodzaju przemian, rozu­
mieją, że budowa socjalizmu 
opiera się na sojuszu ‘klasy ro­
botniczej z pracującym chłop­
stwem. To była lekcja trzecia.

Tam gdzie panuje 
mózg i serce

Jesteśmy na terenie miasta, 
które narodziło się z planu i 
jest realizacją najnowszych 
wymagań urbanistyki, techni­
ki, higieny, estetyki. Piękno no­
wego miasta polega przede 
wszystkim na jego rozplano­
waniu. U kolebki miast rodzą­
cych się w epoce kapitalizmu 
stał chaos, tandeta wykonania, 
przemożna chęć -zysku, jaskra­
wy kontrast maksimum wygo­
dy dla klas posiadających i 
całkowitej pogardy dla potrzeb 
ludzi pracy.

Tu każda inwestycja zanla- 
nowana jest pod kątem widze­
nia potrzeb człowieka pracy. 
Plan doprowadzony jest nawet 
do najdrobniejszych urządzeń 
wnętrz. Można już dziś oglą­
dać miniaturowe makietki me­
belków, które znajdą się w 
przedszkolach Nowej Huty. 
Gdy dawne miasta wznosił bru­
dny zysk — Nową Hutę pla­
nuj mózg i serce.

Kontrast jest widoczny dla 
każdego młodego przybysza, 
który urodził się i spędził dzie­
ciństwo na Bałutach, w chao­
sie baraków gdyńskiej dzielni­
cy nędzarzy czy w koszaro­
wych domach czarnego Zagłę­
bia Dąbrowskiego.

Jest to jego pierwsza lekcja 
— mówiąca przykładem jasnym 
dobitnym: widziałeś w dzieciń­
stwie budownictwo kapitali­
styczne — przypatrz się teraz 
budownictwu socjalistycznemu. 
Wnioski

sto o największym procencie 
ludności czynnej zawodowo, że 
50 proc, mieszkańców będzie 
pracować czy to w Hucie, czy 
też w zakładach usługowych 
lub warsztatach pomocniczych. 
Dowie się dalej,, że znalazł się 

mieście młodych, którego cow

Odkrycie nowego świata
Oto przybył z brygadą mło­

dzieżową z województwa rze­
szowskiego Franciszek RoLa. 
Sierota, zahukany, nieśmiały, 
posiadający skąpe wiadomości 
o świecie i kraju. Był popy- 
chadłem u kułaka, u którego 
służył za nędzne wynagrodze­
nie.

W Nowej Hucie ujrzał nowy 
świat, jakże odmienny od wio­
ski, z której przybył. Przyjmu­
je, chłonie nowe wrażenia, nie 
potrafi ich jednak jeszcze skla­
syfikować, ocenić, wyciągnąć

leinka 2 z budowy A O Nowej Huty dla 
Święta 1 Maja zobowiązała się wykonać 

bloki w 1,5 miesiąca przed terminem.

Za przykładem 
Raymonde Dien

Weronikę Żelazną zastajemy 
przy budowie bloku mieszkal­
nego. Jest ona córką 'obotn ka 
z. Myślenic. Pracuje jako mu­
rarka w brygadzie młodzieżo­
wej kol. Bolek. Wyrabia 150— 
180 proc. normv. Opowiada 
nam:

— Była u nas niedawno Ray­
monde Dien. Witałam ją w i- 
mieniu naszych dziewcząt. Pod­
biła nasze serca i dlatego sa­
morzutnie nazwałyśmy się bry­
gadą jej imienia. I słusznie. Bo 
właśnie Huta, którą budujemy, 
powstrzyma pociąg podżega­
czy wojennych, jak to nam 
dała przykład francuska boha­
terka.

Słowa proste i jasne. Młoda 
murarka pojęła głęboki sens 
swej pracy. Oto muruje zaporę 
dla wojny, zniszczenia, nędzy 
i wznosi fundament pokoju i 
socjalizmu. Pojęła, 
i pokój to jedność
na.

— Mamy teraz 
czoną drogę życia. Zdobyłam 
zawód, a na jesieni, o ile mi 
ZMP pomoże...

—- Pomoże na pewno — za­
pewnia obecny przy rozprawie 
kol. Ciemniak z ZMP.

— Pójdę na kurs przygoto­
wawczy do Technicum. Będę 
się kształcić.

Nowa Huta dała Weronice 
Żelaznej zawód, uświadomienie 
polityczne i perspektywy dal­
szego kształcenia. Do zobacze­
nia w Technicum.

Ta świadomość, że
Huta jest jednym z mocnych 
fundamentów budowy socjaliz­
mu w Polsce, znalazła wyraz 
w zobowiązaniach pierwszoma­
jowych, podjętych przez bry­
gadę młodzieżową przy Bazie 
Sprzętu PPRK 2. W uzasadnie­
niu tych zobowiązań czytamy:

że socjalizm 
nierozerwal-

jasno wyty-

Nowa

uczczenia
trzy

wyciągnij sam!

Miasto 
wyzyskiwaczy 
druga. Junak przyby-

proc, mieszkańców 
Dowie

bez
Lekcja 

ły z Warszawy czy Krakowa — 
pamięta dobrze, jak zżymał 
się widząc przez szyby ka­
wiarni plotkujące, bezczynne 
kobiety, gdy oburzała go speku­
lacja handlarek z PDT, czy 
też kombinacje niedobitków 
burżuazji. W Nowej Hucie nie 
ma już ludzi nieproduktyw­
nych. Koledzy z ZMP powie­
dzą junakowi, że będzie to mia-

najmniej 70 
stanowić będą młodzi, 
się dalej, że dwie trzecie wszy­
stkich budynków przeznaczone 
są na jasne, czyste, wygodne 
mieszkania pracownicze, a 33 
proc, przeznacza się na sklepy 
szkoły, przedszkola, żłóbki, 
pralnie, świetlice, kluby, kina, 
administrację, lokale związko­
we, punkty usługowe, gospo­
dy, bary mleczne, biblioteki, sa­
le teatralne, pomieszczenia 
sportowe.

A. gdy znajdzie się nasz ju­
nak na posiedzeniu Miejskiej 
Rady Narodowej, wtedy nie

NOWA

rozmowy z 
i pewnego

zostać i u-

(CAF fot. (3) Z. Wdowiński)
HUTA — miasto. — Na spacerze.

z nich wnioski. Jest oszołomio­
ny.

W tym właśnie momencie 
przełomu zbliżają się do niego 
ZMP-owcy, którzy od pierw­
szej chwili opiekują 6ię nowo 
przybyłymi. Poczynają z nim 
rozmawiać, tłumaczyć przemia­
ny, które zaszły w Polsce. Ze- 
skrobują zeń powłokę kułac­
kiego sługi, budzą ambicję wol­
nego człowieka pracy. Powoli 
w junaku budzi się świado­
mość klasowa, uświadamia so­
bie doznane krzywdy. Jeżeli 
inni tnogą żyć lepiej, dlaczego 
by i on nie mógł. Lecz niestety 
nadejdzie koniec turnusu i 
Franciszek Rola musi wrócić 
do służby u kułaka.

Jednakże ZMP-owcy czuwa­
li. Przeprowadzili 
Franciszkiem Rolą 
dnia zapytali go:

— Chciałbyś tu 
czyć się dalej?

— Ja miałbym się uczyć, ależ 
ja nie mam żadnego majątku, 
kto bv za mnie płacił?...

• — Już o to się nie martw... 
zostaniesz tu...

I dawny sługa kułacki prze­
kształcił się w wolnego robot­
nika Nowej Huty. Kiedyś, gęjy 
bliżej pozna się z dziełami Sta­
lina dowie się, że przemiana, 
jaka dokonała się w jego ży­
ciu, była po prostu wypełnie­
niem jednego z warunków 
przekształcania s:ę narodu w 
naród socjalistyczny. Wszak 
Stalin w swej pracy „Kwestia 
narodowa a leninizm stwier­
dził, że sojusz klasy robotni­
czej z pracującym chłopstwem 
w łonie narodu likwiduje reszt­
ki kapitalizmu w imię zwycię­
skiego budownictwa socjalizmu. 
W przyszłości — gdy, zastano­
wi się nad swym losem — zro­
zumie też, że był jedną z czą­
stek wielkiej przemiany struk­
tury ludnościowej Polski, po-

Blok nr 42 na kolonii IV budowany jest całkowicie 
przez ZMP-owców. — Na zdjęciu: Murarz Henryk 

Garstka (ZMP) osiąga 145 proc, normy.

„Zdajemy sobie sprawę, że 
pracujemy na odcinku, gdzie 
buduje się pierwsze bezklaso- 
we miasto Nowa Huta i dlatego 
pamiętamy, że jest to budowa 
socjalizmu, a tym samym musi 
być wzmożony wysiłek naszego 
pokolenia, aby przedtermino­
wo wykonać plany produkcyj­
ne, do których nasza załoga 
przywiązuje dużą wagę".

Podróż w przyszłość
Młodzież w Nowej Hucie u- 

czy się socjalistycznego stosun­
ku do pracy, współzawodnictwa, 

L. poznaje mechanizację robót bu­
dowlanych, przejmuje się zasa­
dami dyscypliny pracy, nabiera 
szacunku dla swych zobowią­
zań, które wiernie wykonuje. 
Na wielu codziennych przykła­
dach widzimy, jak młodzi 
chłopcy ze W6i, którzy przybyli 
tu niejednokrotnie jako pół­
analfabeci lub całkowici analfa­
beci — jak np. Tadeusz Olek­
sy, były parobek u księdza w 
Kleczy Dolnej — przeistaczają 
się w uświadomionych robotni­
ków i majstrów. Oto konkret- ‘ 
ne przykłady, jak wychowaw­
czo działają socjalistyczne me­
tody pracy zespołowej.

Młodzi budują Nową Hutę, 
Nowa Fiuta wychowuje mło­

dych ludzi. Tysiące młodzieży 
odbyło tu jakby podróż w przy­
szłość i ujrzało Polskę taką, 
taką będzie w ich miejscowo­
ściach rodzinnych dopiero po 
upływie lat.

Istotę wychowawczego zna­
czenia Now.ej Huty ujął właści­
wie brygadzista Czesław Pu- 
stuł, który jeszcze niedawno 
przybył tu jako niewykwalifi­
kowany junak.

—Tu dopiero, zamieszkaw­
szy w jasnym, wygodnym mie­
szkaniu, pracując przy pomocy 
najnowocześniejszych narzędzi 
pracy, mając zapewniony byt, 
drogę do awansu i kształcenia 
się, wiedząc, że wszędzie, do­
kąd się zwrócę, znajdę pomoc 
i przyjacielską T dę, m'jąc ot­
warte przed sobą stadiony, bi­
blioteki, kina, świetlice, wi­
dząc, jak z mej prący wyrasta 
pokój i dobrobyt — zrozumia­
łem naprawdę, czym jest socja­
lizm. A zrozumiawszy — 
uczynię wszystko, aby to 
jęli i inni.

Nowa Huta uczy, czym 
socjalizm, napawa optymizmem 
— i jest jednym ze wspania­
łych źródeł naszej dumy naro­
dowej. Oto moralne walory te­
go gigantycznego dzieła.

Zbigniew Grotowski

sam.
po-

jest

Ha lali zobowiązań pracującego chłopstwa Wielkopolski

Za każdym czynem - świadomy budowniczy
szczęścia swego i swej Ojczyzny

Masy pracujące w całym 
kraju a więc i w naszym wo­
jewództwie podjęły dziesiątki 
tysięcy różnego rodzaju zobo­
wiązań produkcyjnych, aby go­
dnie uczcić Pierwszomajowe 
Święto Międzynarodowej Soli­
darności, dając tym samym 
swój patriotyczny wkład w 
dzieło budownictwa socjali­
stycznego i w walkę o pokój. 
W tegorocznym czynie 1-Ma­
jowym brała szerszy udział niż 
w latach ubiegłych pracująca 
wieś. Przez zobowiązania w ra­
mach siewu pokoju, członko­
wie spółdzielni produkcyjnych 
oraz indywidualnie gospodaru­
jący mało i średniorolni chło­
pi dali wyraz zrozumienia so­
juszu robotniczo-chłopskiego, 
zapuszczającego na naszej wsi 
coraz głębsze i mocniejsze ko­
rzenie. Uchwały gromadzkie, zo­
bowiązujące do przedtermino­
wego wykonania zasiewów, 
podniesienia wydajności z ha, 
podniesienia stanu ilościowego 
i jakościowego hodowli trzody 
chlewnej, podniesienia wydaj­
ności mleka od krów — mają 
wielkie znaczenie gospodarcze.

Tysiące 
drobnych czynów 

a w sumie wielkie dzieło
Poza tymi kluczowymi zobo­

wiązaniami dla uczczenia Świę­
ta Narodowego chłopi podej­
muj jeszcze inne, drobne na 
pozór prace, wykonywane do­
datkowo, ponad przewidywany 
olan i poza normalnymi budże­
tami gminnymi. Jednakże po­

średnio i te drobne czyny przy­
niosą krajowi korzyści gospo­
darcze.

W jednej gminie wybudowa­
no lub naprawiono kilka mo­
stów, gdzie indziej wybruko­
wano kawał drogi, tam uregu­
lowano koryto rzeczki, zalewa­
jącej do niedawno pola i łąki, 
tu znowu wyczyszczono rów 
odwadniający. Jedna gromada 
postanowiła wykopać zbiornik 
wodny, tak ważny element w 
akcji przeciwpożarowej, inna 
wyremontowała szkołę, dom lu­
dowy, świetlicę, dokonała ^par- 
kanienia terenu szkolnego, je­
szcze inna zakupiła książki do 
biblioteki, uruchomiła przed ter­
minem punkt sanitarny, ośro­
dek zdrowia lub punkt wete­
rynaryjny. W innej okolicy 
postanowiono znowu przyspie­
szyć elektryfikację wsi, dzięki 
czemu w dniu radosnego świę­
ta polskiego robotnika i chło­
pa zabłyśnie tam światło elek­
tryczne i zadźwięczą motory 
poruszane prądem.

Do zobowiązań Pierwszoma­
jowych włączyła 6ię także mło­
dzież wiejska zrzeszona w Lu­
dowych Zespołach Sportowych. 
Dzięki podjętym i realizowanym 
już obecnie uchwałom powsta­
nie wiele nowych i wyremon­
tuje się wiele istniejących 
boisk i placów sportowych. Zo­
staną na nich urządzone nowo­
czesne bieżnie i skocznie, szat­
nie i trybuny dla widzów. 
Świadczy to o przełomie, jaki 
dokonał się wśród ludności 
wiejskiej w odniesieniu do 
dziedziny wychowania fizycz­
nego i sportu, przełomie osią­

gniętym także dzięki sojuszo­
wi robotniczo-chłopskiemu.

Przez pokojowe 
budownictwo 

do szczęścia i dobrobytu
I tak można by mnożyć przy­

kłady, wyliczać po kolei wszy­
stkie gromady wiejskie, bo w 
każdej zrodził się jakiś kon­
kretny czyn, co w sumie stano­
wi duży wkład w dzieło odbu­
dowy kraju i likwidację pozo­
stałego po rządach kapitali­
stycznych zacofania wsi. Bo 
odwodnienie łąki przez uregu­
lowanie rzeczki — to w skali 
wojewódzkiej kilkadziesiąt ty­
sięcy ton lepszej jakości siana, 
odwodnienie pól uprawnych — 
to kilkaset ton ziarna więcej*; 
urządzenie domów ludowych, 
świetlic, punktów sanitarnych 
budowa mostów i dróg, elek­
tryfikacja — to podniesienie 
kultury, cywilizacji i dobroby­
tu wsi.

Czyny pracującej wsi, podej­
mowane dla uczczenia Święta 
Pracy przedstawiają w przeli­
czeniu na pieniądze milionowe 
wartości. Ale poza korzyściami 
czysto materialnymi, czyny te 
przedstawiają również nie­
ocenione wartości moralne. Są 
one bowiem przejawem głębo­
kiego patriotyzmu, wyrazem 
solidarności z masami pracują­
cymi całego świata, wyrazem 
woli pracującego chłopstwa, 
włączenia się do narodowego 
frontu walki o pokój i plan 6- 
letni.

K. J.

Żądamy zawarcia pokoju między 5 mocarstwami



61 lat temu wiedeńska 
„Piele Prc^se" pisała 

w dniu 1 Maja: „Żołnierze sto­
ją w pogotowiu, bramy domów 
pozamykane, w mieszkaniach 
przygotowano zapasy, jak gdy­
by oczekiwano oblężenia''.

Wszystkie próby zastraszenia 
klasy robotniczej okazały się 
daremne. W demonstracjach 1- 
Majowych wzięły udział setki 
tysięcy robotników w Europie 
i w Stanach Zjednoczonych. 1 
Maj 1890 roku miał olbrzymie 
znaczeniu dla spotęgowania 
bojowych nastrojów klasy ro­
botniczej, dla zjednoczenia jej 
w walce o swe prawa.

stracfi komunistycznych — tłu­
mionych krwawo przez burżu- 
azję, dniami walki o jednolity 
front proletariatu, wbrew roz- 
bijaczom jedności ruchu robot­
niczego i prawicowym przy­
wódcom ówczesnej PPS.

Pod przeowdęm 
Komunistycznej 

Partii Polskiej
Walkę polskiej klasy robot­

niczej przeciwko zdradzieckim 
rządom burżuazji prowadziła

Komunistyczna Partia Polski. 
Pod jej sztandarami manifesto­
wali robotnicy polscy w dniu 
1 Maja. Do robotników przyłą­
czali się coraz powszechniej 
chłopi, wyzyskiwani w okrutny 
srposób i wtrącani w nędzę przez 
rządy sanacyjne.

Coraz wyraźniejsza stawała 
się groźba nowej wojny. Impe­
rialistyczny faszyzm niemiecki 
otwarcie dążył do wywołania 
konfliktu światowego, przygo­
towywał się do napaści na Zw. 
Radziecki. Polski rząd faszysto­
wski szedł na rękę faszystom

niemieckim, chtiał' razem z ni­
mi pomaszerować przeciwko 
państwu socjalizmu.

Komunistyczna Partia Polska 
wzywała w dniu 1 
przeciwstawienia się 
kiej polityce rządu, 
do jedności całego 
walce o niepodległość 
Odezwa wydana przez KPP wz 
r. 1937 głosiła:

...W tej przełomowej 
demokracji polskiej 
Komunistyczna Partia 
wyciąga bratnią dłoń 
cjalistów, ludowców,

Pierwsze święto
1 -Majowe

W pierwszym święcie 1-Ma- 
jowym wzięła udział także pol­
ska klasa robotnicza.

„Bracia robotnicy polscy — 
głosiła odezwa komitetu ro­
botniczego II Proletariatu, 
którego duszą był Marcin 
Kasprzak. — Na całym świe- 
cio 1 Mają ustanie warcze­
nie maszyn, zgaśnie ogień 
pod kotłami parowymi... Fa­
brykanci z nieczystym sumie­
niem pochowają się w mysie 
dziury, a robotnicy pospieszą 
na zebrania, gdzie będą się 
naradzać nad środkami wy­
walczenia sobie ostatecznego 
zwycięstwa, przejścia fabryk 
i ziemi na wspólną własność 
ludu pracującego...

Wystąpimy zgodnie, śmia­
ło, bracia, wszyscy razem!" 
Na to wezwanie etanęlo do 

strajku, mimo terroru carskiej 
policji i pogróżek fabrykantów, 
prawie 10 tysięcy robotników, 
żądając wolności i chleba.

Od tego czasu corocznie pow­
tarzały się w Polsce obchody 
1-Majowe, brało w nich udział 
coraz więcej robotników.

Dni 1-Majowe były okresem 
rewolucyjnych strajków i de­
monstracji, podczas których 
proletariat polski walcząc o 
wolność, o 8-godzinny dzień 
pracy, o obalenie carskiego 6a- 
mowładztwa i ucisku kapitali­
stów, jednoczył się i hartował 
swa szeregi.

Odezwa SDKP i L 
z 1903 r. ‘

W tej walce sojusznikiem 
polskiej klasy robotniczej był 
przede wszystkim proletariat 
rosyjski.

Odezwa 1-Majowa wydana 
przez SDKP i L w 1903 roku 
głosiła:

„Robotnice i robotnicy pol­
scy — w walce swojej o lep­
szą przyszłość nie jesteście 
sami. W całym państwie ca­
ra, od granic polskich do Sy­
biru, od Newy do Kaukazu, 
wszędzie to samo hasło prze­
ciw panowaniu cara, przeciw 
krwi, przeciw żądnym łapó­
wek i kradzieży ministrom i 
czynownikom, przeciw samo- 
władztwu, dzikości i barba­
rzyństwu. Nie sami idziecie 
do walki. Armia rewolucyjna 
wzrasta w całej Rosji. Dyą 
już kruche mury niewoli car­
skiej. W milionowych dło­
niach rosyjskiej klasy robot­
niczej, tak samo jak i w wa­
szych dłoniach, powiewa 
czerwony sztandar socjalnej 
demokracji i socjalnej rewo­
lucji... -Proletariusze wszyst­
kich narodowości i całej Ro­
sji idą z nami... Niech polski 
lud roboczy, ręka w rękę z 
ludem pracującym całej Ro­
sji, pod wspólnym sztanda­
rem socjalnej demokracji, 
powstanie przeciw carskiemu 
rządowi, a runie gmach nie­
woli politycznej i droga do 
rewolucji socjalnej będzie 
otwarta".
Te słowa wcielone zostały w 

życie 15 lat później, kiedy zwy­
cięstwo Wielkie; Rewolucji 
Socjalistycznej w Rosji rozbi­
ło okowy wiekowej, niewoli, 
skuwaiące naród polski.

Dni 1-Majowe stały tfię w 
Polsce dniami krwawych starć 
7. granatową poFcją, która za­
stąpiła carskmh i pruskich żan­
darmów, stały się dniami niele­
galnych rewolucyjnych demon-

«
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. i pni 1-Majowe przemijały w 
kretów, do praeuiącYch “>a5! ,jok;m poil5omI„. ~
katolickich, do wszystkich, co , j . n
ąctowi są walczyć ze zniena­
widzonym reżimem sanacyj 
nym j endecją o demokraty­
czną, pokojową politykę za­
graniczną, o rząd zaufama 
mas ludowych, o rzdd ocale­
nia Polski.

Zjednoczmy wszystko, co 
żyje z pracy rąk własnych » 
umysłu, co w narodzie n 
szym jest uczciwe i patrio­
tyczne, w demokratycznym 
froncie ludowym — fronc.e 
ocalenia Polski

' “iu. Klasa ro^ 
pierwsza podjęła wal- . _ nnp zu­

żyje 
na-

botnicza pierwsza poU)ęm 
kę zbfojną z wrogiem PPR 

a wezwanie: „Niech 
1 Mają ~ dzień walki z
jeźdżcą hitlerowskim .

Nowa epoka 
wolnego narodu 

Klęska faszyzmu, wyzwolenie 
Polski przez Armię Radziecką 
otwarły nową epokę w historii 
naszeąo narodu, epokę, w któ­
rej klasa robotnicza u eteru 
rządów mogła nareszcie wpro­
wadzić w życie to, o co wal­
czyły pokolenia robotnicze w 
ciągu dziesiątków lat. to, o 
czym marzył lud pracujący i 
wyzyskiwany od setek lat.

Klasa robotnicza Polski, któ­
ra w r. 1890 wyszła po raz 

i pierwszy na ulice, jako najbar- 
------------- w ± ........ ebranych dziej uciśnjcnaf wyzyskiwana 

— przecież tam właśnie był o- robotników w tej właśnie chwi-, snofeczeństwa, jako przy-
.................. ............. “ 

szość myślała o tym, ile to tysiąckroć potęznie|sza, zjed- 
zrobić można dziś u nas w ; noczona i świadoma, stała się 
kraju, jeśli się do pracy pode; |ęrę„05|Upem wclnego narodu, 

tak no robotniczemu — oa •• . _ __ .____

Maja do 
zdraczieC' 

wzywała 
narodu w 

Polski.

dla 
chwili, 
Polski 
do so- 
demo-

HUTNICZY CZYN
ie pomyślano dotychczas, 
że mieszanie w hali ze­

stawu dla wyrobu szkła można 
całkowicie zmienić. Starzy ro­
botnicy huty w Antoninku na- 
wyklii do od dawna stosowane­
go sposobu, jak również do 
kurzu i żrącej sody.

— Co robić, tak było zaw­
sze — mawiano. Zakładali więc 
tampony na twarze i pracowa­
li z uporem.

Dopiero kiedy Zieliński i je­
go brygada podjęli zadanie zbu­
dowania mechanicznej mieszał- 
ki sprawa wydawała się zgoła 
inaczej.

— Tak jak dotychczas nie 
można pracować — powiedział 
jeden drugiemu. A w zakładzie 
zaczęto coraz goręcej opowia­
dać o tym zapowiedzianym 
majowym czynie brygady.

Historia tego hutniczego czy­
nu nie jest zawiła, jak wiele 
podobnych uchwyconych na go­
rąco w życiu. Któregoś dnia 
do warsztatu mechanicznego 
zaglądnął Świniarski, kierow­
nik techniczny zakładów. Po­
rozmawiał o obrabiarkach, o 
nowych formach do butelek, a 
potem o tej „szmelcerni", w 
której miesza się zestaw. Zie­
liński zastanawiał się przez 
chwilę, gdy w tym dorzucił 
ktoś., że gdzieś na polu rdze­
wieje potężny bęben, który 
mógłby posłużyć do mechanicz­
nego mieszania piasku, sody, 
arszeniku.

I można by to opowiadanie 
snuć różnymi drogami, że był 
wówczas np. zimny, dżdżysty 
dzień, gdy trzej z brygady: Zie­
liński, Mroczkowski i Gurba- 
da oglądali na polu ten 6tary 
wrak, bo nad Antoninkiem 
lał właśnie wiatr i siekł 
szczem.

— Coś już jest.
— Ale ile tu dziur.
— Zato oś dobra, dziury 

żna załatać.
— Pomyślmy jednak,

jej, tworzący sztab racjonaliza­
torów zakładu, właśnie w bie­
żącym roku walki o plan i po­
kój postanowili pokazać co po­
trafią poznańscy hutnicy. Tym 
bardziej, że w hucie zobowią­
zania Pierwszomajowe nara­
stały z dnia na dzień, całą si­
łą- Powoli obejmowały zakład, 
wszystkie działy, warsztaty i 
brygady. Załoga postanowiła 
przyspieszyć wykonanie planu 
rocznego, pamiętając, że w ze­
szłym roku wykonanie 
było zagrożone. Wstyd 
dla robotników, gdyby

planu 
byłoby 
i w o-

hu- 
de-

mo­

nie 
chodzi tu o byle co — tu cho­
dzi o ulżenie w pracy, o zdro­
wie ludzi i oszczędność surow­
ca.

— Musimy tę sprawę roz­
wiązać...

Jeszcze tego samego dnia w 
brygadzie odbyła się narada na 
ten temat. Początkowo milcza-

no, tylko obrabiarka,, ta nor- 
tonówka precyzyjna szumiała 
na wolnych obrotach. Ale wnet 
rozwiązała się dyskusja.

— Dużo roboty, ale chyba 
Warto za nią się chwycić. Prze­
cież nas jest 9 zdrowych ludzi, 
damy radę.

Zgłosili więc swój czyn 1’ 
Majowy do Rady Zakładowej.

Taki był początek czynu bry­
gady Zielińskiego. Pracownicy

p s

uchwalano: — Pierwszego Ma- tak jak być może 
ja będziemy świętować. Ale przecież nie o to

Nie pomogły groźby, każde- nie o słowa...
go 1 Maja przerywali pracę j być może wielu Z1

Ale przecież nie o to
powinno, 
chodziło,

środek ruchu robotniczego An- myślało o tych przedwojen- j 
toninka, tam dochodziło d j ------- u T wiek-
starć i manifestacji. <____

Tam też po wojnie zorgani- zrobić 
zował się samorzutnie ośrodek 
odbudowy zakładu. Ci co przed 
wojną kroczyli w pierwszym 
szeregu manifestantów również 
po odzyskaniu niepodległości 
stanęli jako pierwsi do pracy. 
Nie ulękli się gruzów ni zniez-

dzie tak po robotniczemu — - 
serca.

Z. N.

że

budowniczym społeczeństwa 
socjalistycznego. (SI)

Szlakiem uprzemysłowienia
Daleki szlak prowadzi od 

powojennych rumowisk do 
wspaniałych gmachów odbudo­
wanej stolicy, do gigantycznej 
Nowej Huty, do wielkiej elek­
trowni Jaworzna, czy włókien­
niczego kombinatu Piotrkowa.

Szło się więc szybkim mar­
szem •— od przedwrześniowego 
zacofania do wszechstronnego 
rozwoju kraju, od wątłego prze­
mysłu i prymitywnego ralnic- 
twa — poprzez 3-letni plan od­
budowy — do 6-letniego planu 
budowy podstaw socjalizmu.

becnym roku sprawa przedsta­
wiała się podobnie. I dlatego 
Lewandowski, Rybak oraz inni 
pracownicy postanowili osią­
gnąć na półautomatach 135 */o 
normy; dlatego Andrzejewski 
w szamotowni postanowił wy­
rabiać ponad normę 300 cegieł 
dziennie, a palacze zobowiąza­
li się zaoszczędzić 4 proc, wę­
gla opałowego... Tak więc na­
rastała długa lista majowego 
czynu antonińskich hutników.

Brygada mechaniczna zabra­
ła się z miejsca do‘\roboty nie 
bacząć na trudności. A trud­
ności nie brakło. Najpierw o- 
kazało się, że trzeba zmonto­
wać windę dla podnoszenia 
skrzyni z zestawem. Na szczę­
ście znaleziono jakiś gruchot 
i zabrano się do pracy. Wnet 
potem do windy trzeba było 
dorobić hamulec, do bębna zaś 
klapę o specjalnym zamku, by 
stanąć znów przed nową trud­
nością. Tym razem chodziło o 
odlewy kół zębatych. Tego nie 
można już było zrob:ć we wła­
snym zakresie, zakład bowiem 
nie posiadał odlewni. Było więc 
z tego powodu zmartwienie, 
gdy brygadzie oznajmiono, iż 
odlewnia jednej z fabryk poz­
nańskich nie prędzej wykona 
odlew jak w maju. Robotnikom 
jednak nie opadły ręce, posta­
nowili do 1 maja zrobić to 
wszystko, co można zdziałać 
we własnym zakresie. I

Wykonując to wcale niełat­
we zadanie, robotnicy wspomi­
nali między sobą inne czyny. 
Bo przecież inaczej to było 
przed wojną. W zakładzie pra­
cuje wielu robotników, którzy 
brali w nich udział, przygoto­
wując ulotki 1 Majowe, organi­
zując zebrania i walcząc z dy­
rektorskimi lizusami. Było 
wówczas inaczej niż dziś — niej do tylu ludzi 
przerywano robotę mimo za- dwie taki roboty naraz wyko- 
kazu, zwoływano wiec załogi i nywać. Toteż nie poszło mu

ceeń wojennych. Wiedzieli, 
produkcja musi ruszyć.

I produkcja ruszyła. Odtąd 
zaczęły się inne czyny. Powoli 
kompletowano maszyny, ulep­
szano urządzenia. Powoli nara­
stał duży dorobek, choćby na 
przykład sprawienie tej nowej 
polskiej nortonówki do wyro­
bu form. Robotnicy nio mogli 
nadziwić się, że to już wów­
czas w pierwszych latach od­
budowy produkowaliśmy takie 
precyzyjne tokarki. A potem 
nadeszły nowe piece, urządzo­
no nową hartownię.- przepro­
wadzano mechanizację pełną 
parą. Dawniej wyrabiając, bu­
telki dmuchano w piszczele, 
dziś — czynności te spełniają 
półautomaty, ą przecież wiele 
innych przykładów mogłoby 
poświadczyć o zmianach na 
lepsze, które zaszły w zakła­
dzie.

I tak od czynu do czynu, od 
zadania do zadania załoga do­
szła do obecnych . 1 -Majowych 
zobowiązań. Cząstkę ,ich stano­
wiło zadanie brygady Zieliń­
skiego.

I wreszcie nadeszła chwila 
wykonania czynu brygady. Bę­
ben mieszadło już zawisł na 
masywnej konstrukcji, niż o- 
bok umiejscowiła się winda i 
wózek dla mieszanki — wszy­
stko gotowe, brak tylko try­
bów. Ale i te nadejdą z odlew­
ni poznańskiej. A wtedy ruszy 
robota.

Brygada skupiła się wokół 
urządzenia wespół z dyrekto­
rem, sekretarzem Partii, prze­
wodniczącym Rady Zakłado­
wej i wielu pracownikami.

Zieliński był tym wszystkim 
zakłopotany, tym bardziej, że 
miał przemawiać. Wykonać z 
brygadą robotę — to co in­
nego — mawiał, ale mówić o 

to lepiej

Droga nie była łatwa
Droga tych przemian nie by­

ła łatwa. Zaęzynało się od ni­
zin, a dojść trzeba było wyso­
ko. Kamienie pod nogi rzucali 
„pesymiści" spod swojskiego 
znaku i — kapitał zagranicz­
ny. Ale klasa robotnicza szyb­
ko torowała drogę. Polska Lu­
dowa pięła się bezustannie 
wzwyż...

W pierwszych latach po od­
rodzeniu, uruchamiając fabrykę 
za fabryką, odbudowując gałąź 
produkcji za gałęzią, naród 
kładł fundament pod wielki 
gmach uprzemysłowienia i kon­
sekwentnie przedstawiał zwrot­
nicę ekonomiki kraju z toru 
rolniczo-przemysłowego na tor 
przemysłowo-rolniczy.

Po próbach odcinkowych go­
spodarka planowa, podporząd­
kowała sobie od 1947 roku całe 
życie gospodarcze. 3-letni plan 
podjęliśmy pod hasłem odbu­
dowy, mając jednak przed o- 
czami imponujące wzory ra­
dzieckie i wprowadzając w czyn 
słowa Wielkiego Stalina, że 
„socjalizm może być zbudowa­
ny jedynie na podstawie buj­
nego wzrostu sił wytwórczych 
społeczeństwa...", skierowaliś­
my przede wszystkim nacisk na 
rozbudowę przemysłu ciężkie­
go, na oparcie go o najbardziej 
nowoczesną i wysoką technikę.

»

państwem silniejszym, niż 
przed wojną.

Równocześnie z odbudową 
miast i wsi, portów i fabryk, 
mostów i tuneli, gmachów pu­
blicznych i domów mieszkal­
nych — dokonywała się, w to­
ku realizacji planu 3-letniego, 
gospodarcza przebudowa kraju. 
Stwierdzała ją produkcja wyż­
sza o 75% od przedwojennej, 
uwidaczniały kolejne przekro­
czenia planów przemysłowych: 
w 1947 roku — o 5°/o, w 194’1 
roku — o 14%, w 1949 roku — 
o 13%.

Wartość produkcji wielkiego 
i średniego przemysłu wyraziła 
się w 1949 roku kwotą 14 mi­
liardów przedwojennych zło­
tych. Na potężniejący udział 
przemysłu w gospodarce naro­
dowej wskazywała również licz­
ba ludzi, utizymujących się z 
pracy najemnej —'poza rolnic­
twem. Liczba ta osiągnęła wów­
czas 36% ogółu ludności, pod­
czas gdy przed wojną przekra­
czała zaledwie 18%.

Po podbudowie bazy wypa­
dowej, właściwą walkę o prze­
kształcenie ekonomiki kraju 
rozpoczęliśmy w' planie 6-let- 
nim. Rok 1950 — etap wyjścio­
wy wielkiego planu — przy­
niósł w dziedzinie uprzemysło­
wienia wyraźne sukcesy. Go­
spodarcze idee przerodziły się 
w czyn...

Dymią już kominy potężnej 
elektrowni cieplnej w Jaworz­
nie. Rusza „wielka synteza" w 
Oświęcimiu... Działają stalow­
nie Częstochowy... „Idzie" taś­
ma w Zakładach Starachowic­
kich, po raz pierwszy w Polsce 
wypuszczając seryjnie na rynek 
samochody „Star 20"...

Dzieło epokowe
T w ciągu 5 lat od momentu 

odzyskania niepodległości, dzię­
ki entuzjastycznej pracy naro­
du, dzięki żywiołowo rozwija­
jącemu się ruchowi współza­
wodnictwa 1 racjonalizacji — 
dokonaliśmy dzieła epokowego. 
Nie tylko dźwignęliśmy kraj z 
przedwojennego ubóstwa, ze 
zniszczeń okupacyjnych i po­
wojennego chaosu gospodar­
czego, ale pchnęliśmy Ojczyz­
nę na — nieznane w naszych 
dziejach — drogi rozwoju, 
przywróciliśmy społeczeństwu 
wiarę we własne siły, dowied­
liśmy światu, że przy pomocy 
ZSRR, w oparciu o doświadcze­
nia Kraju Rad umiemy stać się

Idziemy, 
do wielkiego celu

Momentem, akcentującym 
dzieło przekształcenia Polski z 
kraju rolniczo-przemysłowego 
na kraj przemysłowo-rolniczy, 
stał się Powszechny Spis Na­
rodowy, przeprowadzony pod 
koniec 1950 roku. Z 54.25% 
ludności, utrzymującej się z 
pozarolniczych źródeł zarobko­
wych, wobec 45,75% osób pra- 
c ujących na roli, powinniśmy 
■ yc dumni. Umacniają nas one 
w przekonaniu, że droga uprze­
mysłowienia była słuszna, że 
Ulotnie prowadzi ona kraj do 
wie.kiego celu, który nazywa­
my — Socjalizmem.

Ściele się jeszcze przed nami 
dalszy, trudny szlak pracy Z 
podniesionym czołem, nie zwal- 
krnwC tempa' idziemy mocnym 
Krokiem naprzód.

Jerzy Więckowski
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W Berlinie przed 6 laty został 
pokonany hitleryzm, który og­
niem dział i czołgów chclał 
ujarzmić narody. Legow<sko tej 
hydry rozgromiła bohaterska 
Armia Czerwona. Zwycięstwo, 
o które modliły się okupowane 
narody, znalazło swój wyraz 
w pomniku mauzoleum żołnie­
rzy radzieckich w berlińskim 
parku Treptow. Żołnierz ra­
dziecki, jak wyraża rzeźba, 
na połamanym „Hakenkreuzu" 
pilnuje dobra ludzkości i szczę­

ścia młodego pokolenia

o wolność
o sprawiedliwość
o pokój

Najwybitniejszy poeta Korei 
Te Gi-Czen uważa za swój obo­
wiązek walczyć piórem i ta­
lentem o wolność swej ojczy­
zny. Pisze w 
san":

poemacie „Petku-

ukochane pióro, 
bagnetem, 
bronią!

Walczące o swoją wolność 
ludy spoglądają na wyzwolone 
narody Europy widząc w niej 
wzór i przykład dla siebie. Wy­
raża to hinduski poeta Sukatan 
Battaczaria w 
Europie":

Za wami
wiele już walk!
i dokonana twarda praca dnia, 
kwitnących róż zbliża się czas.

... W świątecznym waszym ?noju 
ostatni zrywa się nasz bój!

strofach „Nowej Ciężki jest los Murzynów w 
kolonialnych krajach, karmią-

... Biorę swoje 
ono jest moim 
ono jest moją

Ja poeta niedoświadczony i nie­
znany 

przemówić o dniach 
• wyzwolenia.

powlnienlem

swoich czytelników 
niestrudzony żoł-

chcą chleba,Dość fabrykowania armat, czołgów i samolotów! ludzie 
ubrań i mieszkań, chcą mieć zapewnione jutro, a nie walczyć w imię 
interesów kapitalistów. Złączone

podżegaczy wojennych na
siły ludzi pracy strącają „tanki 
dno" (rys. B, Prorokowa).

y^naczenie poezji w postą­
pię dziejowym jest ol­

brzymie. Ona to umiała chło­
stać boskich cezarów Starego 
Rzymu, była pokrzepieniem dla 
uciemiężonych, budziła lud do 
walki o prawa i wyzwolenie. 
Marzenia poetów o szczęściu 
prostego człowieka były ma­
rzeniami ludu, który własnymi 
rękoma realizował je nieugiętą, 
twardą, a często krwawą wal­
ką. Poeci często byli prześlado­
wani za swoją postępowość, za 
rozbijanie niewolniczych struk­
tur społecznych, za wołanie o 
sprawiedliwość, za 
świadomości mocy u 
pracujących dla klasy 
bów.

budzenie 
ciężko 
niero-

W kra-I dziś poezja walczy. 
jflKh demokracji ludowych i so­
cjalizmu mobilizuje do dalszej 
przebudowy ustroju, aby jak 
najszybciej zapanowała zupeł­
na sprawiedliwość, pełna wol­
ność i ład 
zem czuwa, 
trącił ludowi 
nowienia.

społeczny. Zara- 
aby nikt nie wy­
prawa gamoota-

kapitalistycznych

Silnie do
Przemawia
nlerz ludu i wróg imperializmu, 
długoletni więzień reakcyjnej 
Turcji, Hikmet Nazim:
Świat nie spoczywa na rogach 

woła, 
świat niosą wasze ręce.
Ludzie! bliscy mi ludzie, 
kłamstwem was karmią 
a wy przymieracie głodem.

(„Wazse ręce i ich kłamstwa")

Ludowy Vietnam walczy o 
swoje wyzwolenie. Walce tej 
towarzyszy jak wierny żołnierz 
— pieśń. Zmagania o wolność 
vietnamskiego ludu znajdują 
swój wyraz w poezji. M. in. 
poeta i prezydent Ludowego 
Vietnamu Ho Szo-Min pisze w 
wierszu: „Jesienna noc": 
Słyszę nagle jak wśród dźwięków 

jesieni 
dźwięczy w górach pobliskich 

głos rogu.

Partyzanci wrócili s wyprawy...

Kazimierz Gostyński

W krajach 
część poetów wysługuje się 
koncernom i bankierom propa­
gując w swoich utworach zado- 
wolenie z istniejącego stanu, 
albo moralnie rozkładając sze­
rokie masy społeczeństwa. Ale 
są i poeci, którzy twórczość 
swoja wprzęgli w służbę naro­
dów, budząc fę do walki o wy­
zwolenie spod panowania wła­
ścicieli fabryk, hut i źródeł naf­
towych, demaskując ich knowa­
nia przeciwko własnemu ludo­
wi. wskazując na zbrodnie 1 
podstępy.

Oto co pisze Batengbuhej 
Sanggu.nl — poeta filipiński w 
wierszu: „To było ich podstę­
pem".

„Było ich czterech chłopców. 
Studentów uniwersytetu 
i chociaż grube ich księgi 
mówiły o wiecznych prawdach 
i wielkości człowieka 
bez sądu rozstrzelił ich pluton 

policji wojskowej 
w skwarze południowego słońca 
w mieście Santa Maria.

... Oskarżono ich o sympatię 
do Huk’ lahap.

(Armii Wyzwoleńczej Fili­
pin — przyp. red.)

Walka o pokój znalazła swój wyraz lite tylko w twórczości poetyc­
kiej, ale 1 w sztukach plastycznych. Artyści poprzez Tzeźby, obrazy 
i rysunki mobilizują ludzi do zmagań przeciwko zakusom imperiali­
stów anglo amerykańskich. — Na zdjęciu rzeźba M. Manizera, 
G. Glikmana, D Epifanowa, W. Rittera 1 W. Sokołowa „Wezwanie 

Raymond Dien do walki o pokój".

cych swoim potem i trudem 
klikę finansistów i fabrykan­
tów. Gdy interesom tych ostat­
nich zagraża nieprzyjaciel, u- 
mieją zwerbować prostych 
krzywdzonych ludzi, by bili eię 
o ich sprawy:

Ty i ja wspólnie wygnaliśmy 
pułki ludożerców, 
nie powrócą już do nas.
Wróg pokonany.
Więc dlaczego nie widzę wolności? 
... kto ci kazał.
towarzyszu z biwaków i marszów, 
chwycić pejcz
by mnie i dzieci me batożyć?

(„Ludożercy")

pyta się współczesny poeta mu­
rzyński — nauczyciel szkolny 
znad Nigru w Afryce Francu­
skiej — Louis Mody.

Tak — doświadczenia do­
tychczasowe wykazały, że w 
wojnach imperialistycznych lud 
zawsze był oszukiwany. Świa­
domy tego jest jeden z postę­
powych francuskich poetów — 
żołnierz i piewica Ruchu Opo­
ru — Paul Eluard w wierszu: 
„Rachunek bez wyrównania" 
napisanym na Światowym Kon­
gresie Intelektualistów we Wro­
cławiu:

OSTATNI SZTANDAR

p
(1 maja

ierwszego maju, raniutko, zebra­
liśmy się przy moście Poniatow­
skiego. Stamtąd pomaszerowa­
liśmy przez Nowy Świat. Na 
Wierzbowej zagrodziła nam dro­

gę bojówka, odgrywająca rolę
milicji porządkowej. „Czy wy jesteście 
komuniści?" — pyta surowo komendant 
bojówki, zwracając się do Czesława S. 
W odpowiedzi przerwaliśmy kordon i 
ze śpiewem Międzynarodówki wkroczy­
liśmy na plac .Teatralny. Ze wszystkich 
•tron nadciągały pochody dzielnicowe. 
Wola szła już po starciu z policją na 
ulicy Żelaznej przed domem nr 75. gdzie 
mieścił się lokal 
tam mocno 
Edward G.

Komuniści 
przed Teatrem 
od Trębackiej 
pośrodku placu ustawili się pepesowcy,

Rozpoczął się wiec. Niezliczone masy 
warszawskiego proletariatu z uwagą i 
•czcią słuchały mówców komunistycz­
nych nawołujących do jedności i walki 
z faszyzmem. Robotnicy spod znaku PPS 
obrócili twarze w tę stronę. Nastrój 
wzrasta z minuty na minutę i zda się 
wykrzesze z tłumu taką potęgę, że ze­
trą one władzę kapitału jednym drgnię­
ciem swoim.

Nagle od wschodniej części Senator­
skiej wrzynają się w tłumy bojówkarze 
Jaworowskiego na samochodach i posu­
wają się w stronę komunistów. Zbliżyli 
się do „Parowozu" i chcą zagarnąć 
sztandar. Mocno trzyma go towarzysz 
Jan K.

Stojący przed „Parowozem" garba­
rze zwierają szeregi i nie dopuszczają 
maszyn. Ktoś wali towarzysza K. z ca­
łej siły pałką w głowę, ale nie zdołał 
go ogłuszyć. Towarzysz K. odkręca „ru­
rę" od drzewca sztandarowego i wali 
nią stojącego obok „fraka"*). Zaczyna 
się bójka. Po chwili wralka toczy się 
między garbarzami a „frakami" na ma-

PPS-lewicy. Został 
poturbowany towarzysz

zajmowali część placu 
Wielkim na przestrzeni 

do Wierzbowej. Ba dziej

1928 roku w Warszawie)
szynach. Oburzeni grabarze chcą prze­
wrócić maszyny. W tym momencie pada 
pojedyńczy strzał rewolwerowy i roz­
lega się prowokacyjny okrzyk: „Komu­
niści strzelają". Jest to umówione ha­
sło dla faszystów. Teraz bojówki na ma­
szynach pokazują, po co przyjechały. 
Otwierają one morderczy ogień wprost 
na masy. Pod ściany gmachu teatralne­
go też zaszła bojówka faszystowska i 
strzela w robotników z tej strony. Roz­
poczyna się. zamieszanie i panika. O- 
gień przybiera. na sile. Od ulicy Trę­
backiej atakują nowe oddziały bojó­
wek. Masy są całkowicie zdezoriento­
wane widokiem ludzi wyglądających na 
robotników, a mordujących swoich bra­
ci.

Jakiś robociarz z PPS, nie wtajjemni- 
czony w kulisy bojówkarskie, uważa 
widocznie to wszystko za tragiczne 
nieporozumienie. Idzie wysoki, z roz­
wianą czupryną wprost na siejące śmierć 
szeregi. Macha do nich z daleka ręką, 
by przestali strzelać, 
nimi są i robotnicy 
tamci nie patrzą na 
tylko wciąż strzelają.

Ostrza wygiętych ku nam żelaznych 
sztachet skwTeru zbliżały się błyska­
wicznie szvbko. W prawdo i lewo zwi­
sały ciała tych, co nadziali się na szta­
chety piersiami i brzuchami siłą parcia 
tłumu. Odbiłem się od ziemi. Przele­
cieliśmy z Heleną T. jak piłki ponad 
ogrodzeniem. Na murawie leżało kilka 
trupów patrząc nieruchomymi oczami w 
niebo.

Od strony ulicy Bielańskiej wjechał 
w tłum oddział policji konnej i strzelał 
salwami w górę. Panika zwiększała się. 
Kobiety gubiły 
czyźni czapki, 
potknął się i 
inni padali na 
biegnących tratowały i dusiły wszyst­
kich, co znaleźli się na ziemi.

od- 
for- 
ru- 
to-

bo oto przed 
pepesowscy. Ale 
żadne machanie

pantofle, torebki, męż- 
kapelusze. Jeśli się kto 
przewrócił, natychmiast 
niego, a następnie fale

Plac częściowo opustoszał. Ale 
działy robotników zaczęły na nowo 
mować 6ię w kolumny i wkrótce 
szyły demonstracyjnym pochodem, 
cząc po drodze zażarte walki.

Część nas nie chciala odejść z placu 
wobec wielkiej ilości rannych. Chcieliś- 
my ich ratować. Rozproszone tłumy o- 
przytomniały na bocznych ulicach, 
garnięte teraz oburzeniem zaczęły 
nownie zapełniać plac złorzecząc 
dowi i policji. Przypominam sobie 
rze towarzyszy: cera ziemista, 
ciśnięte, w oczach gniew.

Ulica Wierzbowa zamknięta 
działami policji pieszej. W 
momenie ruszyli do natarcia, 
robotnicze zwarły się « nacierającymi. 
Gołymi pięściami walczono przeciwko 
bagnetom i kolbom. Lecz- przemoc była 
silniejsza. Ludzie kryli się po bramach 
i podwórzach. Ale grupy policjantów 
biegały aż do 3 piętra i wypierały z 
klatek schodowych na ulicę. Ratowano 
się, jak kto mógł.

Jedna z towarzyszek zdjęła ze szta­
chet nieprzytomnego robotnika. Za­
trzymała dorożkę, która jak raz nadje­
chała i usadowiła go w niej. Po czym 
wyciągniąwszy małą białą chusteczkę 
ścierała nią krew z twarzy rannego. 
Dobrze, że miała przy sobie aż pięć 
chusteczek, bo robotnikowi krew pły­
nęła z ust. Wyczerpawszy wreszcie 
wszystkie, podniosła ostatnią do góry 
wołając: oto, co robi policja i faszyści. 
Otoczył ją szeroki krąg ludzi. A ona 
stała na dorożce wzniesiona ponad tłum 
i powiewała krwawą chusteczką, z któ­
rej kropla po kropli spływała krew. 
Był to w tej chwili jedyny sztandar na 
Placu Teatralnym.

O-
po- 
rzą- 

twa- 
usta za-

była od- 
pewnym 
Szeregi

*) „frakami" 
Jaworowskiego, 
która miała na 
niczego.

nazywano członków grupy 
zwanej frakcją rewolucyjną, 
celu rozbijanie ruchu robot-

niechże choć jeden zmarły 
nagle wstanie 

obliczu naszej pamięci, 
będziemy żyli przeciw śmierci,

w
a
bili się przeciw wojnie, 
walczyli o życie.

Walczące ludy o swoją wol­
ność spoglądają na Związek 
Radziecki i kraje demokracji 
ludowej jako na wzór i przy­
kład. Oto, co mówi włoska po­
etka Sibilla Aleramo po wy- 
jeżdzie s wrocławskiego Kon­
gresu Intelektualistów w roku 
1948:

t

Polsko, wierząca w ludzkość 
bardziej prawdziwą 

dzięki ci, wspaniałomyślna i droga, 
za nieposkromioną w nas 
wolę działania w jedność aż do 

ostatniego tchu, 
się 
wojny,

aby nigdy nie powtórzyła 
hańba 

by nigdy już ręce ludzi 
nie przyniosły zniszczenia krajom 

i narodom. 
(„Trzy wspomnienia z Polski")

Bengalski poeia. krytyk i te­
oretyk sztuki Wisznu Deh, pa­
trzy daleko w przyszłość. Wie­
rzy on, że walka o wolność i 
.sprawiedliwość społeczną przy 
njesio
„Zycie

szturm

bo nie

dzień zwycięstwa.
bez łez będzie darem dla 

matek, 
nasz do szczęścia bramy 

otwiera, 
na próżno nam matki 

śpiewały
pieśń ludzi głodnych 1 hymn 

bohaterów.
(„Naród jest nieśmiertelny")

ich strofach 
i duma z o- 
tchną świe- 
wiarą. Or-

Inny jest ton poetów kraju 
przodującego socjalizmu — Zw. 
Radzieckiego. W 
bije siła, pewność 
siągnięć, wiersze 
żością, radością i
mianin Arszawir Darbni stwier­
dza:
Naród nasz — trudu miłośnik 
pod słońcem południa, 
w świetle księżyca.
w promieniach reflektorów — 
głaz na głazie układa.
I górnicy ze szkoły Stachanowa 
otwierają najgłębsze skarbce ziemi

Łysenko prowadzi pojedynek 
ciemnym bożkiem posuchy 
jędrne jabłka ze szczepu 

Miczurina
pęcznieją słodyczą wśród chłodów 

Syberii...

i 
z 
i

Tam silny i pracowity naród 
wie, że każda groźba wojny 
rozbije się o mocny front ludzi 
pracy, ludzi uczciwych, uświa­
domionych społecznie. Pięknie 
też to 
zatow
... Czy

Synku

— Nie

wypowiada Razuł Gani- 
(Dagestań&ka ASRR):
będzie znowu wojna, 

powiedz synku miły, 
łzy mi się dzisiaj przy­

śniły...

lękaj się matko, niech ten 
szum i wrzawa

nic płoszy nadaremnie snu
z twoich powiek: 

to żaby rechocą w swoich stęch- 
łych stawach 

L przestraszyć chcą orłów 
stepowych. 

(„Pewnego ranka")

(Tłumaczenia wierszy podano 
z antologii poezji walczącej 
o pokój, wydanej w r. 1950 pt. 
„Sztafeta Pokoju" przez PIW) 

J. H.

Rząd, który odmówi spotkania w celu zawarcia pokoju 
DA DOWÓD SWOICH NAPASTNICZYCH ZAMIERZEŃ

Sanggu.nl


^3'.y?. cs!ągn’ąda w kolejnictwie 
300.000 km bez napraw okresowych 

przejechali poznańscy kolejarze
Kolejarze okręgu poznańskiego — aktywnej pod 

względem współzawodnictwa pracy Dyrekcji naszych 
kolei — poszczycić się mogą nowym sukcesem. W dniu 
29 hm. o godz. 16,19 na peronie II Dworca Głównego 
w Poznaniu załoga parowozu PT 47-43 w składzie: 
Kosmowski Franciszek, Mroczkowski Jan, Łączny Sta­
nisław, Kujawski Aleks, Pinczak Józef, Gadziński Le­
on, Malicki, Kubiak, Dybol, — zameldowała o wykona­
niu podjętego w roku 1949 długofalowego zobowiąza­
nia przejazdu 300.000 km bez napraw okresowych, po­
dejmując równocześnie nowe, wysokie ©obowiązania.

Polskie masy pracujące uczciły
Święto proletariatu całego świata
uroczystymi akademiami 1-MAJOWYMI

Na peronie w obecności ca­
łej załogi parowozu, złożonej 
z trzech drużyn, maszynista 
Kosmowski złożył uroczysty 
meldunek na ręce naczelnika 
Wydziału Mechanicznego ob. 
Henryka Schmidta.

„Parowóz PT 47-43 przeje­
chał 300.00 km bez naprawy 
okresowej wykonując prze­
ciętnie 505 km przebiegu do­
bowego i spalając 390 ton wę­
gla poniżej wyznaczonej nor­
my" — brzmią dumne słowa 
meldunku.

Te imponujące wyniki, osią­
gnięte przez kolejarzy poznań­
skich drogą realizacji długo­
falowych zobowiązań, przynio­
sły Państwu 367.748 zł oszczę­
dności. Toteż, gdy w parę mi­
nut później w świetlicy ZZK 
przy ul. Roboczej, zwycięska 
załoga melduje się ponownie 
na toczącej się właśnie kon­
ferencji oddziałów okręgu 
ZZK — wita ją burza długich 
owacyjnych oklasków. Raz je­
szcze kolarze polscy wyka­
zali, że potrafią — idąc za 
wzorem i korzystając z do­

świadczeń swych kolegów 
Związku Radzieckiego — zdo­
bywać rekordy dotychczas u 
nas nie spotykane.

Gdy pytamy ob. Kosmowskiego 
o metodę jego pracy, pozwalającą 
uzyskać tak znaczne rezultaty — 
ob. Kosmowski zdradza nam kilka 
„tajemnic" ,swej metody. Mówi o 
racjonalnej konserwacji parowozu, 
o usuwaniu najdrobniejszych uste­
rek w jego mechanizmie, o trosce 
by utrzymać go bez przerw ,,na 
biegu", o stosowaniu zmiękczają­
cych środków chemicznych w celu 
chronienia kotła przed tworzeniem 
się kamienia, wreszcie o skrupu­
latnym wykorzystywaniu terenu 
i spalaniu gorszych gatunków 
■węgla.

Załoga parowozu PT 47-43 
udowodniła czynem, że pracu­
je z pełną świadomością i pra­
cę swą traktuje jako istotny

i ważny wkład w walkę o plan 
6-letni i zachowanie pokoju 
światowego. Zadokumentowa­
ła to także podjęciem nowych 
zobowiązań. W meldunku jej 
czytamy:

„Załoga parowozu PT 47-43 
zdając sobie sprawę, że zało­
żenia planu 6-letniego wyma­
gają od kolejnictwa podniesie­
nia wydajności pracy oraz dla 
uczczenia Święta Pracy zobo­
wiązuje się przejechać 1.000.000 
km między naprawami kapital­
nymi. Załoga zobowiązuje się 
również zaoszczędzić 2 kg wę­
gla na 1000 brtkm. w stosunku 
do przeciętnego zużycia węgla 
przez parowozy tej serii pa­
rowozowni osobowej".

Nie mamy żadnych wątpli­
wości — dzielna załoga wypeł­
ni na pewno nowopodjęte, am­
bitne zadania, (S-ka)

WARSZAWA (PAP). W tysiącach zakładów pracy w 
całym kraju odbywają się uroczyste akademie 1-Majowe, któ­
re zamieniają się w manifestacje niezłomnej woli walki o 
pokój. Robotnicy dają równocześnie wyraz swym uczuciom go­
rącej miłości do przodującego w walce o pokój kraju zwycię­
skiego socjalizmu — Związku Radzieckiego.

W ŁODZI
W Łodzi i województwie, 

gdzie ponad 80 tysięcy robotni­
ków pełni 1-Majowe „Warty 
Pokoju". Szczególnie uroczysta 
była akademia w Zakładach 
Przemysłu Dziewiarskiego im. 
Buczka. Powodem radości i du­
my były meldunki o przedtermi­
nowej realizacji cennych zobo­
wiązań produkcyjnych.

zobowiązań 1-Majowych warto­
ści około 5 milionów zł. Aka­
demia zbiegła się z całkowitą 
likwidacją analfabetyzmu wśród 
stoczniowców. Absolwenci kur- 
śu początkowego nauczania 
otrzymali świadectwo zakoń­
czenia kursu i nagrody książ­
kowe.

Stalina manifestowało na uro­
czystej akademii swą wolę 
zwycięskiej walki o pokój. — 
Łączne zobowiązania załogi — 
jak podano na akademii przed­
stawiają wartość 2 milionów 
285 tysięcy zł. Serdecznie okla­
skiwano 450 robotników, którzy 
otrzymali nagrody za swe suk­
cesy produkcyjne. Bogdan No­
wacki i Leon Stachowiak zo­
stali udekorowani złotymi od­
znakami zasłużonych racjonali­
zatorów produkcji.

Podobne akademie odbyły się 
we wszystkich większych i 

całego

Junacy „SP“ 
budują Nową Matę

KRAKÓW (PAP). Ponad 
16 tysięcy junaków z ochotni­
czych brygad SP, którzy przy­
byli w ubiegłym tygodniu do 
Nowej Huty, aby swą twórczą 
pracą wnieść wkład w dzieło 
budowy potężnego obiektu pla­
nu 6-le‘niego, może się już po­
szczycić pierwszymi sukcesami 
produkcyjnymi.

Ponad 150 brygad szturmo­
wych zorganizowanych przez 
junaków, osiąga średnio około 
200 procent normy. We współ­
zawodnictwie indywidualnym 
na czoło wysunęli się członko­
wie 45 brygady woj. poznań­
skiego, a m. in. junacy: Marian 
Trybus, Tadeusz Kucharski i 
Kazimierz Majer', osiągający po 
275 proc, normy.

W GDAŃSKU
W Gdańsku 1-Majowa aka­

demia robotników portowych 
zbiegła się z oddaniem do u- 
żytku nowowybudowanego Do­
mu Kultury. Niezwykle piękny 
nowy Dom Kultury oddany zo­
stał do użytku na 1 miesiąc 
przed terminem. Udział w aka­
demii robotników portu gdań­
skiego chłopów ze Spółdzielni 
produkcyjnej Radków, w pow. 
kościerskim, stał się okazją do 
gorących manifestacji na cześć 
sojuszu robotniczo-chłopskiego.

I

W POZNANIU
W Poznaniu kilka tysięcy ro-1 mniejszych miastach 

botników Zakładów im. Józefa | kraju.

Szkolą się przyszłe kadry budowniczych

Ogromny rozwój szkolnictwa zawodowego

Zolowi

przemysłu gumowego 
pracują na t owych 
normach

Szła-

Przemysł obuwniczy 

produkuje galanterię 
ze świńskiej skóry

ŁÓDŹ (PAP). W I kwartale 
bież, roku zakłady przemysłu 
obuwianego 'wyprodukowały 
56,l°/» ogólnej ilości obuwia ze 
skór świńskich.

Skóry te wykorzystywane są 
m. in. do produkcji obuwia wo­
doszczelnego, obuwia przemy­
słowego. Welury świńskie w 
różnych kolorach, stanowiące 
imitację zamszu, są stosowane 
Irzy produkcji obuwia dam­
skiego. Produkowane jest rów­
nież obuwie — przeważnie dam­
skie — na podeszwach ze skór 
świńskich.

W KRAKOWIE
W Krakowie i w wojewódz­

twie krakowskim akademie 1- 
Majowe połączone są z wręcie- 
niem najlepszym Mspołom i za­
łogom sztandarów współzawod- 
twa oraz nagród przodującym 
robotnikom.

W hali Parowozowni w Kra­
kowie uroczysta akademia zgro­
madziła tysiąc kolejarzy węzła 
krakowskiego. W czasie uroczy­
stości dokonano wręczenia 
sztandaru przechodniego Zarzą­
du Głównego ZZK pracownikom 
służby ruchu stacji — Kraków 
za zdobycie pierwszego miej­
sca w międzystacyjnym ogólno­
polskim współzawodnictwie 
pracy. Wyróżniającym się ko­
lejarzom krakowskiej dyrekcji 
wręczono odznaki przodowni­
ków pracy oraz nagrody pie­
niężne.

W SZCZECINIE
W stoczni szczecińskiej en­

tuzjazm wzbudził meldunek zło­
żony na akademii o zrealizo­
waniu dotychczas przez załogę

WARSZAWA (PAP), 
chetne idee Konarskiego, Kołłą­
taja i Staszica, którzy przez 
całe życie walczyli o prawa 
ludu do oświaty, dopiero dziś 
w Polsce ludowej zostały w 
pełni zrealizowane.

Objęcie nauką wszystkich 
dzieci w wieku szkolnym stało 
się możliwe dzięki szczególnej 
trosce jaką rząd ludowy otacza 
oświatę, W roku ubiegłym na 
budowę szkół i ich wyposaże­
nie, na stypendia, zakładanie 
burs i internatów dla młodzie­
ży chłopskiej i robotniczej 
przeznaczono 23,6 proc, ogółu 
wydatków budżetowych, w bie­
żącym zaś roku budżet przewi­
duje na ten cel sumę o 5,7 
proc, większą niż w roku u- 
biegłym. Suma ta nabiera 
szczególnej wymowyKw porów­
naniu z wydatkami na oświatę 
w Stanach Zjednoczonych, gdzie 
rozdęty budżet zbrojeniowy po­
zostawia jedynie 1 proc, sum 
budżetowych na szkolnictwo. 
Rezultatem tego jest brak miej­
sca w szkołach USA dla 3 mi • 
lionów dzieci.

Rozwojowi sieci szkół pod­
stawowych w naszym kraju do­
równuje tempo rozbudowy 
szkolnictwa średniego. Obok 
szkół ogólnokształcących, roz­
wijają 6ię u nas nowe, niezna­
ne dotychczas, formy szkolnic­
twa zawodowego. Szkoły przy-

(sposobienia przemysłowego, li­
cea budowlane, mechaniczne, 
włókiennicze i rzemieślnicze 
szkolą młode kadry przyszłych 
realizatorów planu 6-letn.iego.

W bieżącym roku szkolnym 
liczba młodzieży robotnicze’ i 
chłopskiej osiągnęła 70 proc., 
podczas gdy w roku 1938/39 
stanowiła ona zaledwie 13,7 
proc, ogółu uiczniów.

Plan 6-letni przewiduje dal­
szą rozbudowę szkolnictwa, w 
szczególności na wsi. Na bu­
dowę nowych szkół podstawo­
wych przeznacza się 1.632 mi­
liony złotych, co umożliwi wy­
budowanie około 5.000 gma­
chów szkolnych. Plan przewi­
duje również wydatkowanie su­
my 384 milionów złotych na 
wyposażenie szkół.

WARSZAWA (PAP). Załogi 
zakładów przemysłu gumowego 
w całym kraju przystępują o- 
becnie i 
normach, 
miejsce przestarzałych, 
nych mierników.

Wśród wielu fabryk 
słu gumowego, które 
już według usprawnionych 
norm bardzo dobre wyniki pro­
dukcyjne osiąga załoga Zakła­
dów Przemysłu Gumowego 
P»-Pe-Ge w Grudziądzu.

Dzięki wprowadzeniu 
wych norm nastąpił 
wzrost produkcji w 
Zakładach Przemysłu 

I go.

do pracy na nowych 
, wprowadzonych w 

zaniżo-

przemy* 
pracują

no-
poważny 
Łódzkich 
Gumowe-

Zakhly Pnifcliie ta 
otrzymały nazwę im. 1 MAJA
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Suchy uśmiechnął się:
— Teraz sobie odpoczywamy juti’o będziemy mówić o in­

teresach.
Seyda nagle zdenerwował się. Jakim tonem ten Suchy 

mówi? Co znaczą owe pouczenia?
— Odrobicie dniówkę i nic was nie obchodzi. A na mojej 

głowie wszystko dzień i noc — powiedział zimno. Chciał, 
aby gość już sobie poszedł.

Lecz Suchy ani myślał iść.
— My też nie próżnujemy. Mieszkam z Zagórnym. Wiem, 

że od kilku dni o niczym innym nie mówią z Wieczorkiem 
i Żakiem z innymi zresztą też jak o tej... jak to się nazy­
wa... zaraz.

Suchy zagryzł wargi.
Seyda czekał niecierpliwie. Usiadł, chciało mu się spać. 

No teraz się zacznie, znowu coś wymyślili, teraz ten rozgada 
się. Spojrzał na zegarek. Zbliżała się dziewiąta. Dlaczego 
Irena nie wraca?

— Co? Coście powiedzieli? — Seyda wyprostował się w 
krześle.

— Pe-ni-cy-li-na. Przecież mówię wyraźnie: Pe-ni- 
cy-li-na.

— No więc?
Suchy uśmiechnął się, podkręcił wąsiki, był widocznie za­

dowolony, że przypomniał sobie tę skomplikowaną nazwę.
— Cóż więc z tą penicyliną?
— Zagórny był w zeszłym tygodniu w Krakowie. W Zjed­

noczeniu mówi się o tym leku. UNRRA ma ofiarować urzą- 
deznia fabryki. Nasi ludzi chcięliby tę fabrykę budować.

— Oszaleliście. — Seyda zerwał się z miejsca. W jego 
głowie nie było oburzenia raczej zdawało się, że ten okrzyk 
wywołała nagła, niespodziewana myśl.

— Wie pan coś o tym? — spytał Suchy.
Seyda stał dysząc ciężko.
_  I co?... I wy gotowi bylibyście budować... budować 

fabrykę penicyliny?
— Dlaczego nie. Podobno leczy wszystkie choroby. Przy­

da się ludziom.

— Ale my w tej dziurze, w tych ruinach?...
— No już nie w ruinach... — odparł z godnością Antoni.
— Trzeba było powiedzieć. Skąd mogłem... Przecież świę­

tym duchem nie jestem. Skąd mogłem wiedzieć? Dacie radę? 
radę?

Seyda okrążył kuchnię, potrącił stół, skrzywił się, maso­
wał uderzone udo.

— Słuchajcie Suchy moglibyście sprowadzić zaraz — 
spojrzał na zegarek. — Nie jest jeszcze późno, dziewiąta... 
Mógłby tu przyjść Zagórny, Wieczorek, kto 
Ryba została nie zjemy we dwóch...

Suchy nie czekał dłużej.
— Spróbuję — zawołał. I szybko opuścił
Seyda przechadzał się po kuchni ,potem 

znów po kuchni.
— Penicylina.
Po wojnie przez pół roku pracował w wytwórni tego leku 

w Anglii. Ten okres zaliczał do najczynniejszych etapów 
swego życia. Przestudiował zagadnienie w prasie fachowej, 
przedyskutował je ze specjalistami. Gdy wracał do kraju, 
z żalem myślał, że nigdy bodaj nie będzie mógł powrócić 
do tych spraw.

Projekt przejęcia od UNRRA urządzeń fabryki penicyliny 
znał z rozmów, które się ostatnio toczyły w Centralnyip Za­
rządzie. Słuchał ich milcząc. Przez głowę mu nie przeszło, 
żeby zaproponować swoje usługi, swoje i swojej załogi. 
Przecież w kraju były wytwórnie większe i bogatsze, z 
większą załogą, z wybitnymi specjalistami. Cóż znaczyły 
zrujnowane Piaski w porównaniu z nimi?

I teraz nagle... Nie, to nie do wiary. Zagórny, Wieczorek 
od kilku dni omawiają tę sprawę. Oszaleli...

Ostatnią kolejką wróciła z Warszawy Irena. Otworzyła 
drzwi z zatrzasku i usłyszała podniecone głosy dochodzące 
z kuchni. Zdziwiła się. O tej porze Karol ma gości. Ten od- 
ludek? Uśmiechnęła się. Zdjęła kapelusz, poprawiła włosy 
przed lustrem w przedpokoju. Zapukała do kuchni. Nikt jej 
nie odpowiedział. Więc uchyliła drzwi.

Było tam czarno od dymu. Na stole stały porcje smażo­
nej ryby, lecz nikt, nie jadł, po środku karafka z wódką 
i puste kieliszki. Cerata, okrywająca stół, była zaśmiecona 
popiołem i niedopałkami papierosów.

Seyda stał. Goście siedzieli. Goście: stary lekko zgarbio­
ny robotnik o nastroszonych siwych wąsach, w skupieniu 
słuchał słów Karola, obok niego młody, chłopięcy blondy 
mierzwiący wciąż palcami niesforną czuprynę, wpatrywał 
się uważnie w mówiącego. I wreszcie trzeci, uśmiechnięty 
widać, że sprytny, z trójkątną twarzą i czarnymi wąsika;

(Ciąg dalszy nastąpi)

WARSZAWA (PAP). W 
dniu 29 bm. odbyła 6ię nad­
zwyczajna sesja Miejskiej Ra­
dy Narodowej w Pruszkowie, 
w czasie której zatwierdzony 
został wniosek Zakładów Sto­
warzyszenia Mechaników w 
Pruszkowie 
tych zakładów 
Przemysłowe im. 1 Maja.

Po zagajeniu 
przewodniczący — radny Wiń- 
czuk wśród uroczystego nastro­
ju — odczytał wniosek inicja­
torów tegorocznego Czynu 1- 
Majowego — robotników Za 
kładów Stowarzyszenia Mecha­
ników w Pruszkowie. Załoga w 
piśmie tym stwierdza, że w

Mechaników 
o zmianie nazwy 

na' Zakłady

obrad sesji,

dniu 22 marca na masówce, w 
czasie której podjęła zobowią­
zania z okazji międzynarodowe­
go święta klasy robotniczej, 
zapadła uchwała, aby, o ile zo­
bowiązania zostaną wykonane 
w terminie, zakłady otrzymały 
zaszczytną nazwę im. 1 Maja. 
W dniu 28 bm. zobowiązania 
załogi Pruszkowa zostały wy­
konane.

Meldunek o ich realizacji zło­
żył przodownik pracy — Zyg* 
munt Szczygieł. Wszystkie na­
sze postanowienia — powie­
dział on wśród niemilknących 
oklasków — podjęte dla ucz­
czenia Święta 1-Majowego wy­
konaliśmy.

tam jeszcze?,

kuchnię, 
po pokojach i Społeczeństwo niemieckie potępia haniebny zakaz 

przeprowadzenia referendum ludowego 
BERLIN (PAP). Główny I

Komitet referendum ludowego I 
przeciwko remilitaryzacji Nie- | 
mieć i na rzecz zawarcia trak- | 
tatu pokojowego z Niemcami w j 
1951 roku wydał do wszystkich . 
Niemców odezwę, potępiającą | 
ogłoszony przez rząd Adenaue- i 
ra zakaz przeprowadzenia refe- 
rendum.

Gmachy 
z zaoszczędzonych 
materiałów

SZCZECIN (PAP). W ciągu 
ostatnich 6 tygodni br. załogi 
Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego w Szczecinie zao­
szczędziły ponad 105 tys. ce­
gieł, niemal 7 tys. kg cementu, 
7,500 kg wapna i znaczną ilość 
desek, pustaków- lepiku bitu­
micznego, kleju, smoły i szła.

Z zaoszczędzonych przez za­
łogi budowlane materiałów 
wybudowany zostanie w Szcze­
cinie Ośrodek Szkolenia Par­
tyjnego oraz Dom Dziecka.

Odezwa stwierdza, że rząd 
bonnski łamie ustawę konstytu­
cyjną i depce prawa narodu. 
Przed narodem niemieckim sta­
je groźba wojny i dyktatury 
militarystów. Drogą na którą 
wkroczył Adenauei, prowadzi 
naród do zagłady. My tą dro­
gą nie pójdziemy — głosi odez­
wa. Komitet wzywa do wzmo­
żenia walki przeciwko remili- 
taryzacji Niemiec i na rzecz 
zawarcia traktatu pokojowego 
w 1951 roku.

Wydany przez Adenauera za­
kaz przeprowadzenia referen­
dum ludowego nrzeciwko remi- 
litaryzacji wywołał oqromne 
oburzenie całego narodu nie­
mi eckiogo.

Przedstawiciele wielu organi- 
zacji wyrazili energiczny pro­
test przeciwko adenauerowskie- 
mu zakazowi przeprowadzenia 
referendum.

Prasa całych Niemiec publi­
kuje liczne wypowiedzi i li­
sty, których autorzy wyrażają 
oburzenie z powodu haniebne­
go zakazu przeprowadzenia re­
ferendum ludowego.

miech żyje ZWIĄZEK RADZIECKI 
twierdza pokoju i wolności narodów


